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B E R Y L
Historia i występowanie berylu w przyrodzie

Słowo ,,beryl“ (greek. I [3śpuXXo<, łac. beryllus), 
znane już było w starożytności i służyło na 
określenie minerału, używanego jako kamień 
ozdobny. Pochodzenie tej nazwy nie jest pe­
wne, przypuszczalnie związane jest ono z lu­
dem tej samej nazwy zamieszkałym w In­
diach, skąd do południowej Europy już w bar­
dzo dawnych czasach sprowadzano kamienie 
szlachetne.

Minerał beryl jest krzemianowym połącze­
niem pierwiastka Be, a odmianę jego stanowi 
szmaragd, uważany od najdawniejszych czasów 
za bardzo wartościowy kamień szlachetny. Mi­
nerały te wymieniane są w pracach prehisto­
rycznych, wzmianki o nich znajdujemy w Bi­
blii, wymienia je Teofrast (372—287 przed n. e.) 
w swoim dziele o kamieniach, wiele wreszcie
0 nich pisze Pliniusz Starszy (23—70 n. e.) 
w swej Historia naturalis. Zdaniem Pliniusza, 
szmaragdy są najbardziej cenione po diamen­
tach i perłach. Żaden kamień nie ma przyjem­
niejszej barwy z wyglądu. „Na zielone trawy
1 liście chętnie patrzymy" — pisze Pliniusz — 
„na szmaragdy zaś z tym większą przyjemno­

* A rtykuł n in iejszy rozpoczyna serię artykułów  do­
tyczących zagadnień berylu, którym  krakow ski oddział 
P olskiego Tow. Przyrodników  im . Kopernika p ośw ię­
cił dw a naukow e posiedzenia. Poszczególne referaty  
w ygłosili: K. M a ś l a n k i e w i c z  — H istoria i  w y ­
stępow an ie  bery lu  w  p rzyrodzie , B.  Z a p i ó r  —  Z a­
ry s  chem ii bery lu , J. K a m e c k i  —  M etalurgia berylu ,
I. Z ł o t o w s k i  — Z naczenie bery lu  w  badaniach ją ­
d row ych , St.  S k o w r o n  — B iologiczne znaczenie b e ­
ry lu  i  J.  C e t n a r o w i c z  —  C horoby zaw odow e  
a beryl.

ścią, ponieważ nic nie jest od nich zieleńsze. 
Wzrok osłabiony wzmacnia się i orzeźwia przez 
patrzenie na szmaragd". Szmaragd posiadał 
własności wymagane od kamieni szlachetnych, 
a mianowicie odznaczał się twardością i nie ule­
gał zmianom pod wpływem czynników atmosfe­
rycznych. Jak wiadomo Nero przyglądał się 
walkom gladiatorów przez szmaragd.

Pliniusz wylicza 12 rodzajów szmaragdu, 
omawiając szczegółowo różnice barw i wady 
niektórych odmian. Za najszlachetniejsze uważa 
szmaragdy scytyjskie. Można się domyślić, że 
chodziło o szmaragdy pochodzące z Uralu. Za 
Teofrastem podaje, że władca babiloński po­
słał faraonowi Egiptu w podarunku olbrzymi 
szmaragd, długi na 4 cubitus, szeroki na 3 cub. 
(1 cubitus =  44 cm), co odpowiada długości po­
nad 1V2 metra. Jeszcze większe szmaragdy mia­
ły znajdować się w świątyni Jowisza, a według 
innego starożytnego autora w labiryncie egip­
skim przechowywany był szmaragd długości 4 
metrów (9 cubitus).

Szmaragd stanowi tylko odmianę minerału 
berylu, lecz stwierdzone to zostało dopiero przed 
150 laty. Poprzednio uważano na ogół szmaragd 
i beryl za różne minerały, chociaż już Pliniusz 
w swej historii naturalnej czyni wzmiankę, że 
beryle mają tę samą lub co najmniej podobną 
do szmaragdów naturę. Powtarzając za Teofra­
stem wiadomość o słupie szmaragdowym, który 
znajdował się rzekomo w Tyrze w świątyni Her­
kulesa, dodaje od siebie, że prawdopodobnie był 
to pseudoszmaragd. Niewątpliwie opisy olbrzy­
mich szmaragdów odnosiły się do beryli, które
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nieraz występują w postaci bardzo dużych kry­
ształów. Przy opisywaniu beryli wskazuje Pli­
niusz na Indie jako na źródło pochodzenia tych 
kamieni.

Chiński mnich i pielgrzym Fa-Hien, który 
przewędrował Indie i Ceylon w latach 414—399 
przed n. e. powiada, że szmaragdy używane by­
ły jako kamienie ozdobne w świątyniach bud­
dyjskich.

Uczony arabski Ibn Alfagih (ok. 900 po n. e.) 
wymienia Egipt jako ojczyznę szmaragdów. 
Z zachowanego papirusu egipskiego dowiaduje­
my się, w w. XVI przed n. e. czynne były ko­
palnie szmaragdów w Górnym Egipcie na 
wschód od Assuanu, niedaleko Morza Czerwo­
nego. Za Sesostrisa eksploatowano 
szmaragdy zarówno na odkrywkach 
powierzchniowych, jak i górniczy­
mi robotami podziemnymi. W r.
1650 przed n. e. uznano je jednak 
za wyczerpane i poniechano dal­
szych robót górniczych. Kopalnie te 
znane są pod nazwą kopalń Kleo­
patry, ponieważ stąd miały pocho­
dzić znane szmaragdy z wizerun­
kami tej królowej Egiptu. Kopalnie 
te były później prowadzone przez 
Rzymian, Arabów i Turków, w re­
szcie zarzucono je w połowie 
w. XVIII. Zostały one powtórnie 
odnalezione w r. 1816 przez Fran­
cuza Calliaud, kierownika ekspe­
dycji wysłanej przez wicekróla 
Egiptu, a następnie przez ekspedy­
cje Streetera. Opisał je zaś Mac Alister. Skałą 
macierzystą jest tu  ciemny łupek mikowy, wy­
stępujący naprzemianlegle z łupkiem talkowym.

Warto wspomnieć, że piękne szmaragdy, 
w stanie surowym lub oszlifowane, bywają nie­
raz wyrzucane przez fale morskie na brzeg pod 
Aleksandrią razem z innymi kamieniami szla­
chetnymi, które kiedyś zatonęły wraz ze stat­
kami.

Rzymianie wydobywali prawdopodobnie 
szmaragdy z Alp Salzburskich niedaleko miej­
scowości Habach, gdzie na stromej ścianie skal­
nej znajduje się niewielkie miejsce ich wystę­
powania. W nowszych czasach podejmowano 
tu  próby wznowienia eksploatacji, bez więk­
szego jednak powodzenia.

Po odkryciu Ameryki zaczęto przywozić do 
Europy wielkie ilości szmaragdów zrabowanych 
tubylcom środkowej i południowej Ameryki. 
Szmaragdy te, znane pod nazwą kamieni peru­
wiańskich lub meksykańskich, uchodziły ów­
cześnie w Europie za najpiękniejsze barwne ka­
mienie szlachetne.

Wielkie szmaragdy pierwszej jakości, prze­
źroczyste i bez skaz, należą do największych 
rzadkości. Dawni Peruwiańczycy otaczali jako­
by czcią boską wspaniały szmaragd wielkości 
jaja strusiego. Zachował się również opis 5 wy­

ciętych w fantastyczne kształty szmaragdów 
Korteza, które zatonęły jednak w jego powrot­
nej drodze do Europy. Do dzisiaj nie są znane 
wystąpienia szmaragdów ani z Peru, ani z Me­
ksyku. Nie brak przypuszczeń, że były to szma­
ragdy pochodzące z Kolumbii.

W r. 1537 otrzymali Hiszpanie szmaragdy od 
Indian Kolumbijskich i dowiedzieli się o miej­
scu ich pochodzenia, którym była miejscowość 
Somondoco; leży ona po wsch. stronie Kordylie- 
rów, w odległości około 80 km od Bogoty. Obec­
nie pamięć o tych starych kopalniach już za­
ginęła, pewne jednak jest, że część dawniej wy­
dobywanych w Kolumbii szmaragdów pocho­
dziła właśnie z tych kopalń.

Niedługo potem w kraju Indian 
Muzo zostało odkryte drugie m iej­
sce występowania szmaragdów. Po 
pokonaniu tybulców założono tam 
nad rzęką Minero miasto Santissi- 
ma Trinidad de los Muzos, tj. dzi­
siejsze Muzo (około 100 km na płn. 
zach. od Bogoty). Wydobywanie 
szmaragdów rozpoczęło się w r. 
1558 i skoncentrowało się w miej­
scach, które dotychczas są przed­
miotem najpoważniejszej eksploa­
tacji na skalę światową.

Nazwę akwamarynu, który po­
dobnie jak szmaragd stanowi od­
mianę berylu, wprowadził Boetius 
de Boot, autor po łacinie wydanej 
Historii kamieni i kamieni szla­
chetnych (1609), na określenie od­

mian barwy niebieskawo-zielonej, zbliżonej do 
barwy wody morskiej. W w. XVIII z piasków 
brazylijskich zaczęto wydobywać akwamaryny, 
odznaczające się piękną barwą.

Szmaragdy uralskie nad rzeką Tokowaja pod 
Swierdłowskiem (dawny Jekaterinburg) zostały 
przypadkiem odkryte dopiero w r. 1831. W cią­
gu stu lat wydobyto stąd około 15.000 kg tych 
drogocennych kamieni.

Początek odkrycia nowego pierwiastka bery­
lu stanowiły badania krystalograficzne znako­
mitego badacza francuskiego J. R. Hauy’ego 
(1743—1822) (ryc. 1). Analizy chemiczne wyko­
nane przez najwybitniejszych ówczesnych che­
mików T. Bergmana (1777), L. N. Vauquelina 
(1798) i M. H. Klaprotha (1802), a także F. Ch. 
Acharda i M. Bindheima dały zgodny wynik, że 
minerał beryl jest krzemianem glinu czy też 
glinu i wapnia. Szmaragd uważano za odmienny 
minerał, mimo wyraźnego podobieństwa che­
micznego.

Mimo to Haiiy, który stwierdził identyczność 
postaci krystalicznej i wielu własności fizycz­
nych, jak ciężaru właściwego i twardości, do­
szedł do przekonania, że beryl i szmaragd są 
identycznymi minerałami.

Dla stwierdzenia słuszności swego poglądu 
zwrócił się Haiiy do Vauquelina o zanalizowa­

Ryc. 1. R ene Just Haiiy 
(1743— 1822)
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nie obu minerałów. Vauquelin (ryc. 2) wykonał 
ilościowe rozbiory chemiczne obu minerałów 
i ogłosił otrzymane wyniki w pracy pod ty tu­
łem O akwamarynie (l’aigue marinę) czyli be­
rylu (beril) i odkryciu nowej ziemi (une terre 
nouvelle) w tym  kamieniu.

W pracy tej umieścił zdanie: „Obywatel Haiiy 
stwierdził w swej pracy odczytanej na posiedze­
niu Akademii 26 pluviosa VI roku tj. 15 lutego 
1798 (określenie kalendarza Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej) zupełną zgodność w strukturze, 
twardości i ciężarze właściwym berylu i szma­
ragdu i zwrócił się do mnie przed kilku miesią­
cami o porównanie tych dwóch kamieni środ­
kami chemicznymi dla stwierdzenia, czy skła­
dają się one z tych samych pier­
wiastków i w stosunkach podob­
nych".

Vauquelin stwierdził obecność 
w badanych minerałach nowego 
pierwiastka, który wykazuje wpra­
wdzie podobieństwo do glinu, moż­
na go jednak od niego odróżnić.
Strącony z wodnego roztworu za 
pomocą KOH wodorotlenek nowe­
go pierwiastka nie rozpuszcza się 
w nadmiarze wodorotlenku pota­
su, czym różni się od wodorotlen­
ku glinu.

W analizowanym szmaragdzie 
stwierdził ponadto Vauquelin obec­
ność chromu. Od jego zawartości 
zależna jest barwa szmaragdu.
Warto zaznaczyć, że odkrycia pier­
wiastka chromu dokonał rok wcześniej (1797) 
właśnie Vauquelin, stwierdzając jego obecność 
w minerale krokoicie, pochodzącym z Berezow­
ska na Uralu. Na jego cześć pokrewny minerał 
(fosforo-chromian ołowiu) został nazwany vau- 
quelinitem.

Vauquelin przekonał się, że ziemia berylowa 
(la terre du beril) może być oddzielona od gli­
nu przez gotowanie roztworu z KOH; różni się 
ponadto od tego pierwiastka słodkim smakiem 
soli, nietworzeniem się ałunów, rozpuszczalno­
ścią w (NH4)2C03 i nieuleganiem strącaniu przez 
szczawian lub winian amonu.

Wyniki, uzyskane przez Vauquelina, potwier­
dził niemiecki chemik J. F. Gmelin, który wy­
konał analizę chemiczną syberyjskiego berylu 
z Nerczyńska.

Wydawcy Annales de Chimie, gdzie praca 
Vauquelina została ogłoszona, proponowali na­
zwę glucine od greek. yXuxuę’ — słodki, ze wzglę­
du na słodkawy smak soli nowoodkrytego pier­
wiastka. Vauquelin, wprawdzie niechętnie, ale 
przyjął ten termin. Również Gmelin próbował 
wprowadzić do chemicznej literatury niemiec­
kiej nazwę „słodka ziemia" (Siisserde, 1801). 
Inni autorzy jednak wystąpili przeciw tej na­
zwie, zwracając uwagę na podobieństwo propo­
nowanej nazwy do glicyny oraz znany już ów­

cześnie fakt, że smak słodkawy wykazują sole 
innego także pierwiastka, a mianowicie yttru. 
Klaproth proponował wprowadzenie terminu 
„ziemia berylowa" (Beryllerde), odpowiadają­
cemu pierwszemu określeniu Vauquelina la 
terre du beril.

Nazwy berylu na określenie pierwiastka, wy­
stępującego w minerale berylu, pierwszy użył 
F. Wóhler, który w r. 1828 wydzielił nowy pier­
wiastek w postaci metalicznej. Obecnie jeszcze 
nie ma zgodności pod tym względem: nazwę 
glucinium  (symbol G1 lub G) zachowało che­
miczne słownictwo francuskie, a częściowo i an­
glosaskie, gdzie używane są podwójne nazwy: 
beryllium  i glucinium  (lub glucinum). Nato­

miast w literaturze niemieckiej 
i rosyjskiej, podobnie jak i w pol­
skiej, stosuje się nazwę berylu (be- 
rylium). W języku polskim używa 
się tej samej nazwy na określenie 
pierwiastka i minerału, będącego 
krzemianem berylu i glinu o wzo­
rze chemicznym AhBe.3SioOi8.

W dziesięć lat po odkryciu be­
rylu przez Vauquelina H. Davy 
próbował otrzymać z tlenku me­
taliczny beryl w drodze redukcji, 
stapiając tlenek berylu z opiłkami 
żelaza i potasem; w rezultacie uzy­
skał na wpół kowalną masę meta­
liczną, która była twardsza i biel­
sza od żelaza. Otrzymane ilości 
były jednak zbyt małe, by poddać 
je dalszym badaniom. Nie jest też 

rzeczą pewną, czy Davy’emu udało się wydzielić 
metaliczny beryl. Podobne próby przeprowadzał 
w r. 1812 F. Stromeyer (odkrywca pierwiastka 
kadmu), a H. N. Warren próbował wy reduko­
wać metal przez ogrzewanie tlenku berylu 
w strumieniu wodoru. Wóhler wyszedł z chlor­
ku berylu, który poddał redukcji przez ogrze­
wanie z potasem w tyglu platynowym. Uzyskał 
szary proszek, który określił jako pierwiastek 
berylu. Nieco później, niezależnie od Wóhlera 
stosując podobną metodę do analogicznych re­
zultatów doszedł A. A. B. Bussy (odkrywca 
pierwiastka magnezu), który otrzymany metal 
nazwał glucinum.

Rzekomo nowy pierwiastek odkryty w r. 1836 
w minerale dawidsonicie przez T. Richardsona 
i nazwany przez niego donium, okazał się póź­
niej berylem. Podobnie było z rzekomym no­
wym pierwiastkiem treenium H. S. Borase‘a 
(1836).

Próbka metalicznego berylu ukazała się na 
Wystawie Paryskiej w r. 1867. Czysty beryl 
w postaci sześciobocznych kryształów otrzymał 
dzięki procesowi elektrolitycznemu w r. 1898 
francuski chemik P. Lebeau (por. ryc. 3). W ba­
daniach ciężaru właściwego i twardości berylu 
brał udział i polski chemik K. Jabłczyński.

Ryc. 2. Louis N icolas 
V auquelin (1763— 1829)
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Z górą 100 lat minęło od odkrycia berylu. Do­
piero jednak od dwudziestu kilku la t pierwia­
stek ten znajduje różnorodne zastosowanie, 
zwłaszcza w metalurgii i w badaniach jądra ato­
mowego.

II
Obecność berylu w widmie słonecznym 

stwierdził już N. Lockyer (1878). Zawartość be­
rylu, podobnie jak i sąsiednich pierwiastków 
z układu periodycznego litu i boru, w świecą­
cej atmosferze ciał niebieskich jest bardzo nie­
znaczna. Procentową zawartość berylu w skoru­
pie ziemskiej określił V. M. Goldschmidt na 
0,5.10'6, według innych autorów może ona być 
większa.

Ze wszystkich metali Be ma najmniejszy pro­
mień jonowy (0,34 A ) i z żadnym nie wiążą go 
bliższe stosunki diadochii. Najbliższy jest krzem 
(0,93 A), co umożliwia zajmowanie w struktu­
rach krzemianowych miejsca Si+4 przez Be+2 
Ta forma podstawiania krzem u w czworościa­
nach Si04 jest najważniejsza w strukturach mi­
nerałów berylowych. Badanie tych struktur wy­
kazało, że liczbą koordynacyjną jonu berylowe­
go B e+ +  w stosunku do tlenu jest zawsze 4. 
Znany mineralog i geochemik radziecki A. Fers- 
man zwraca jednak uwagę na możliwości ist­
nienia anionowych grup Be0 2  lub Be04 ®.

Ryc. 3. H eksagonalne kryształy  czystego berylu  
otrzym ane przez P. L ebeau

W skałach magmowych występuje beryl 
w ilości około 0,0006%, tj. 6 gramów/tonę. Po­
dobnie jak glin, z którym  wykazuje podobień­
stwo chemiczne, beryl jest pierwiastkiem lito- 
filnym, występującym w największych ilościach 
w zewnętrznej części skorupy ziemskiej. Z re­
guły przechodzi on do magm resztkowych i wy­
ziewów pomagmowych. Stąd główne miejsce 
występowania minerałów berylowych stanowią 
pegmatyty. Ze skał magmowych szczególnie bo­
gate w beryl są granity i syjenity nefelinowe. 
Analizy chemiczne pegmatytów granitowych 
i syjenitowych (syjenitów nefelinowych) wyka­
zują stosunkowo znaczne ilości berylu. Jak 
stwierdziły badania Goldschmidta i Petersa 
(1932), to wzbogacenie pegmatytów w beryl po­
zostaje w związku z małymi rozmiarami jonu

berylowego, który nie wchodzi do struktur po­
spolitych minerałów skałotwórczych, lecz wzbo­
gaca końcowe produkty krystalizacji.

Jako źródło otrzymywania berylu istotne 
znaczenie posiadają pegmatyty granitowe. 
W końcowych produktach krystalizacji syjeni­
tów nefelinowych znajduje się znacznie mniej 
Be, ponieważ jest on częściowo związany z mi­
nerałami, które krystalizują we wczesnych sta­
diach krystalizacji. Obecność berylu możemy 
stwierdzić w skaleniach alkalicznych, nefelinie, 
sodalicie, mikach, turm alinie oraz w alkalicz­
nych amfibolach i piroksenach. Goldschmidt 
i Peters znaleźli w muskowicie beryl w ilości 
36 g/tonę, nieco więcej w  biotycie, a 360 g/tonę 
w egirynie. Inni autorzy stwierdzili w amazoni­
cie beryl w ilości do 150 g/t.

Z kilkudziesięciu znanych minerałów berylo­
wych wymienimy tylko najważniejsze, które 
niemal wyłącznie są połączeniami krzemiano­
wymi:

beryl A l2B e3[Si6Oi8], 
fenakit B e 2[Si0 4 ], 
euklaz AlfBeSiO^OH], 
helw in  (Mn, Fe, Zu)8 [S2j(BeSiC>4 )8], 
gadolinit Y2Fe[0|BeSiC>4], 
m elinofan (Ca, Na)2[(Be, A l)S i20 6F] 
leukofan (Ca, NaH)2 [B eSi2 O0 |(OH, F)], 
eudydym it N a[BeSi3 0 7 0 H], 
epidydym it N a[B eSi3 0 7 0 H], 
chryzoberyl A ^BeO j.

W berylu i fenakicie Be nie zastępuje Si, lecz 
w innych połączeniach berylowych w struktu­
rach występuje grupa Be-Si-O, przy czym sto­
sunek Be do Si ulega zmianie w różnych mine­
rałach: 1 : 1 w euklazie, helwinie i gadolinicie, 
1 : 2 w melinofanie i leukofanie, 1 :3  w eudy- 
dymicie i epidydymicie.

Chryzoberyl AhBeOł można strukturalnie 
wyprowadzić z oliwinu Mg2Si04, w którym Mg 
został zastąpiony przez Al, a Si przez Be: 
2Mg-*Al, Si->Be, czyli Mg2Si04-*Al2Be04.

Z innych połączeń berylu należy wspomnieć 
rzadki bromelit BeO oraz fosforany i borany 
berylu. Berylonit NaBe[P04] i herderyt 
CaBe [(OH, F)|P04] występują podobnie jak 
krzemianowe połączenia berylu w pegmaty- 
tach.

Najważniejszym surowcem do otrzymywa­
nia berylu jest minerał tej samej nazwy, znany 
już starożytnym. Minerał beryl jest krzemia­
nowym połączeniem pierwiastków berylu i gli­
nu o wzorze

3Be0.Al203.6Si02 czyli BesAkSieOis 
co odpowiada teoretycznemu składowi chemicz­
nemu: SiOa — 66,84%, AI2O3 — 19,05%, BeO — 
14,11%. Minerał ten krystalizuje w najwyższej 
klasie układu heksagonalnego i odznacza się bo­
gactwem ścian. Na ogół tworzy formy słupkowe 
wydłużone w kierunku osi z i zakończone ścia­
nami piramid (por. ryc. 4 i tabl. barwna); rzadki 
typ tabliczkowaty znany jest z Madagaskaru.



Minerały berylowe

1. B eryl złocisty. 2. Szmaragd, najw iększy kryształ w ielkości naturalnej (Kolumbia). 3. A kw a- 
m aryn. 4. O szlifowany aleksandryt; a — w  św ietle  dziennym , b — w  św ietle sztucznym.

5. K ryształ szmaragdu. 6. Chryzoberyl



Minerał beryl nie posiada wyraźnej łupliwo- 
ści. Odznacza się natomiast częstą obecnością 
nieregularnych rys, wzdłuż których nieraz jego 
kryształy pękają, i które stanowią nawet jedną 
z cech rozpoznawczych. Twardość — 7,5, ciężar 
właściwy — 2,7. Obok rzadkich na ogół kry­
ształów bezbarwnych najczęstsze mają barwę 
zielonawą i żółtawą. Barwne odmiany znajdują 
zastosowanie jako kamienie szlachetne: szma­
ragdy o intensywnej pięknej barwie zielonej

(stąd pochodzi określenie barwy szmaragdowo­
zielonej), akwamaryny — barwy niebieskawej 
lub niebiesko-zielonej, żółtawo-zielonawe helio- 
dory i beryle złociste oraz różowe morganity 
i worobiewity. Barwa odmian berylu jest zale­
żna od domieszek. W szmaragdach występuje 
chrom, w akwamarynach żelazo dwuwartościo- 
we, w odmianach żółtawych — również żelazo, 
w różowych stwierdzono obecność cezu.

Pod względem wewnętrznej budowy minerał 
beryl należy do krzemianów grupowych, czyli 
sorokrzemianów, charakteryzujących się tym, 
że czworościany Si04 łączą się w zamknięte 
i odosobnione grupy za pośrednictwem niektó­
rych tlenów stanowiących naroża czworościa­
nów. Jak  wiadomo, w tej krystalochemicznej 
klasie krzemianów wyraźne grupy mogą two­
rzyć: [Si*07], [Si30»], [Si40i2] i (SieOisl (ryc. 5). 
Ta ostatnia grupa SioOis jest charakterystyczna 
dla berylu: BeaAhSioOis (ryc. 6). Na narożach 
rombów występują po dwie grupy pierścieni 
nieco obróconych względem siebie. Jony Al i Be 
umieszczone są między pierścieniami, lecz nie 
na jednym poziomie, jak to widać na rzucie 
pionowym (ryc. 6b). W ten sposób sieć krysta­
liczna związana jest w całość, a jony Be ciasno 
wiążą pierścienie w trwały szkielet. Charakte­
rystyczną cechą tej struktury są wolne prze­
strzenie, tworzące rodzaj kanałów w kierunku 
krystalograficznej osi z, tj. w kierunku osi słupa 
sześciobocznego. W. Bragg, który zajmował się 
badaniem struktury  berylu, wyraził przypusz­
czenie, że jony pierwiastków różniących się bar­
dzo znacznie wielkością od jonów Be, a miano­
wicie Na (0,95 A), K (1,33), Cs (1,69), a także 
H2O, których obecność nieraz stwierdza się

w berylach, mieszczą się właśnie w tych kana­
łach. Przypuszczalnie podobnie zachowują się 
też pierwiastki lit i rubid, których obecność 
również nieraz stwierdzono w berylach.

Beryl tworzy niekiedy kryształy dochodzące 
do bardzo znacznych rozmiarów. W stanach 
Maine, New Hampshire i Massachusetts Ame­
ryki Płn. znaleziono prawdziwe olbrzymy. Naj­
większe pochodzą z Albany (Maine), dosięgając 
6 metrów długości i 1 metra szerokości. Jeden 
z nich ważył 19 ton. Podobne olbrzymie beryle 
znaleziono w Namaąualand w połudn.-zachod- 
niej Afryce. Metrowej wielkości kryształy be­
rylu znalazły zastosowanie w jednej z miejsco­
wości Hiszpanii jako słupy podtrzymujące 
drzwi. «

Te olbrzymie kryształy berylu nie są przeźro­
czyste i nie nadają się jako kamienie szlachetne. 
Lecz i wśród przeźroczystych odmian zdarzają 
się prawdziwe olbrzymy. W r. 1910 w południo­
wej Brazylii znaleziono idealnie przeźroczysty 
akwamaryn przepięknej barwy niebieskawej 
wielkości pół metra, wagi ponad 100 kg. Pocięty 
na drobne kawałki przez trzy lata zaspokajał 
potrzeby światowego rynku jubilerskiego.

Podczas procesów wietrzenia i tworzenia się 
wtórnych skał osadowych pierwiastek Be towa­
rzyszy glinowi. Chociaż ich promienie jonowe 
są różne, duże podobieństwo zachodzi w wielko­
ści ich potencjałów jonowych, a zjawisko roz­
kładu elektrolitycznego zachodzi podobnie. Za­
wartość berylu w skałach osadowych wykazuje 
olbrzymią zmienność. W niektórych osadach nie 
stwierdzono obecności tego pierwiastka, niekie­
dy znowu, zwłaszcza w boksytach i kaolinach, 
ilość jego wynosi kilkadziesiąt, a nieraz i sto- 
kilkadziesiąt gramów na tonę.

A B  C D

Ryc. 5. Oddzielne grupy tetraedrów  S i0 4  w  struk­
turach krzem ianów:

A  —  dw ójki [SigOj]—6 
B —  trójki [Si3 0 9 ] — 8 

C —  czwórki [Si4 0 i2]
D — szóstki [Si6Ojg] 12

Beryl może być skoncentrowany przez nie­
które rośliny, zwłaszcza rosnące na podłożu bo­
gatym w ten pierwiastek. W popiołach pszenicy 
takich terenów stwierdzono zawartość berylu 
dochodzącą do 2%. Obecność tego pierwiastka 
stwierdzono również w popiołach niektórych 
węgli.
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a b
Ryc. 6. Struktura m ineralna berylu, a) Przekrój prostopadły do głów nej osi krystalograficznej, 

b) przekrój rów noległy  do głów nej osi krystalograficznej

Eksploatacja większych ilości minerałów be­
rylu datuje się dopiero od dwudziestu kilku lat, 
co związane jest z nowymi zastosowaniami tego 
pierwiastka. Największe ilości berylu wydoby­
wa się w Ameryce południowej, a mianowicie 
w Brazylii i Argentynie. Liczne wystąpienia be­
rylu znane są również z Azji, głównie z teryto­
rium  ZSRR, a szczególnie z K raju Zabajkalskie- 
go, na wschód od jeziora Bajkał. Duże złoża be­
rylu zostały znalezione w Indiach, które po po­
łudniowej Ameryce stanęły na drugim miejscu 
produkcji światowej. Mniejsze występowania 
tego minerału znane są z Ameryki północnej 
(St. Zjedn. i Kanada) i różnych części Afryki 
(Kongo Belgijskie, Uganda, Połudn. Afryka, 
Portugalska połud.-wschodnia Afryka, Madaga­
skar), wreszcie z Meksyku i południowej 
Australii. Beryl występuje i w Europie, lecz 
tylko w małych ilościach: w Portugalii, Hiszpa­
nii, Czechosłowacji, Niemczech, Rumunii, Skan­
dynawii i Włoszech.

W Polsce znane są drobne występowania be­
rylu  na Dolnym Śląsku.

Produkcja światowa w okresie międzywojen­
nym wahała się w granicach 200—400 ton rocz­
nie. W okresie ostatniej wojny światowej wzro­
sła ona wielokrotnie, przekraczając w r. 1943 
5.000 ton, przy czym na produkcję około 4.000 
ton złożyły się Brazylia, Indie i Argentyna. Pro­
dukcja w poszczególnych krajach ulega bardzo 
silnym wahaniom. Przykładem może być Ar­
gentyna, która swą roczną produkcją dwóch 
tysięcy ton wysunęła się w r. 1941 na pierwsze 
miejsce, aby już w latach następnych szybko 
zejść na plan dalszy (1942 — 925 ton, 1943 — 
530, 1944 — 348, 1945 — tylko 40 ton).

Gdy dawniej beryl był poszukiwany głównie 
do celów zdobniczych, szczególnie w postaci wy­
soko cenionych szmaragdów, wskutek coraz to 
nowych zastosowań tego pierwiastka, zwłaszcza 
w postaci domieszek do różnych stopów oraz 
w badaniach energii atomowej stał się ten mi­

nerał bardzo poszukiwanym surowcem kopal­
nym. Jest on źródłem otrzymywania metalu, 
który przed kilkunastu laty Fersman nazwał 
„metalem przyszłości".

T A T R Y  W Z I M I E

Fot. S. Zwoliński

M ięguszow iecki S zczy t n ad M orskim  O kiem
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JADW IGA DIANNI (Kraków)

M A T E M A T Y K A  K O P E R N I K A

'Ayeo/LiŚTQEToę ofidelę s ię  h o

Motto widniejące na karcie tytułowej wieko­
pomnego dzieła naszego astronoma — jak ongi 
u wejścia do Szkoły Ateńskiej — to powtórze­
nie zakazu wstępu do przybytku nauki tym, 
którzy nie znają geometrii; jest ono wymownym 
świadectwem wagi, jaką Kopernik w swych ba­
daniach przykładał do matematyki. Dla nie 
mogącej pomieścić się w ciasnych ramach śred­
niowiecznego dogmatyzmu twórczej myśli czło­
wieka Odrodzenia, ścisłe rozważania matema­
tyczne stały się narzędziem pomocniczym w nie­
strudzonym dążeniu ,,do prawdy we wszystkich 
rzeczach1'.

W latach pobytu swego we Włocławku 1 (od 
1489 r.), gdzie w szkole katedralnej przygoto­
wywał się do studiów w Akademii, zetknął się 
Kopernik z przebywającym tam wybitnym hu­
manistą, lekarzem i astronomem, Mikołajem 
W ó d k ą  z Kwidzynia Abstemiusem2. Ten to 
gorący miłośnik astronomii, obcując z 16-letnim 
wówczas Kopernikiem, pierwszy prawdopo­
dobnie zachęcił go do zgłębiania tajników pięk­
nej sztuki gwiaździarskiej. Tradycja splotła 
imiona Wódki i Kopernika jako współtwórców 
zegara słonecznego sporządzonego w r. 1490 na 
południowej ścianie katedry włocławskiej.

Główny wysiłek w czasie swych studiów kra­
kowskich w latach 1491—1494 poświęca młody 
scholar na poznanie matematyki, której zakres 
przekraczał znacznie oficjalny program szkolny. 
Wykłady na wydziale artium w owym czasie 
obejmowały m. in. arytmetykę, geometrię ele­
mentarną, optykę geometryczną, naukę o ka­
lendarzu, elementarny zarys geografii matema­
tycznej i astronomię sferyczną. Z zapałem 
studiuje Kopernik całe Elementy Euklidesa 
(w Akademii objaśniano tylko ks. I—VI pomi­
jając ks. VII—XIII). Kult dla tego wielkiego 
dzieła starożytnej Grecji przebija z wypowie­
dzi: „Do nauki astronomii konieczna jest dosko­
nała znajomość całego Euklidesa"; łacińska edi­
tio princeps Elementów  z r. 1482 — to jedna 
z książek, którymi się Kopernik stale w swych 
badaniach posługiwał.

Najważniejszą jednak rolę w przygotowaniu 
matematycznego podłoża do dalszych badań

1 K to w ie jednak, czy w ysuw ana obecnie hipoteza, 
um ieszczająca Kopernika w  szkole partykularnej 
w  C hełm nie, n ie ma silniejszych podstaw  niż przy­
puszczalny pobyt K opernika w e W łocławku. (Por. H. 
B arycz, M ikoła j K opern ik  . . .  W arszawa 1953, s. 19).

a Zm iana nazw iska W ódka na hum anistyczne „Ab- 
stemius" w iąże  się prawdopodobnie ze znajom ością, 
jaką uczony ten  w  czasie sw ego długiego pobytu w e 
W łoszech zaw arł z w łoskim  hum anistą, Lorenzo B e- 
vilacqua z M acerata, który przem ianow ał się na Lau- 
renzius A bstem ius de Macerata.

odegrało w twórczości Kopernika poznanie tej 
dyscypliny, która najsilniej jest związana 
z astronomią, a mianowicie trygonometrii. 
Jedna z najstarszych nauk, której zaczątków 
dopatrzyć się można, w staroegipskim bu­
downictwie. wiąże się i w Polsce z odległą 
przeszłością naszej kultury. Trygonometrycz­
ne bowiem obliczenia spotykamy już w zło­
żonej z X ks. Optyce W i t e l o n a ,  pierw­
szego polskiego matematyka, fizyka i filo­
zofa, który żył w XIII wieku 1. Witelo posłu­
guje się tablicami cięciw Ptolemeusza, ale nie­
obca mu jest też arabska trygonometria sinu­
sów (por. ks. VI, IX, X O ptyki). Egzemplarz 
I wydania (Norymberga 1535) miał Kopernik 
w swojej bibliotece, a zapiski na kartach książ­
ki ręką jego poczynione świadczą, iż dzieło to 
znał dokładnie.

Elementy trygonometrii arabskiej w Polsce 
pierwszy wprowadza w związku z opracowa­
niem komentarza do Almagestu Ptolem eusza2 
M a r c i n  K r ó l  z Żurawicy, doktor medy­
cyny, magister uniwersytetów: Krakowskiego, 
Lipskiego, Praskiego, Padewskiego, Bolońskie- 
go, fundator w r. 1456 drugiej po Stobnerow- 
skiej katedry nauk astronomiczno-astrologicz- 
nych. Krytycyzm, który w pełni dojdzie do gło­
su w wypowiedziach Kopernika, cechował już 
i twórczość naukową Marcina Króla. On pierw­
szy ośmielił się targnąć na nietykalny autory­
tet, za jaki od 200 lat uchodziły Tablice Alfon- 
syńskie z r. 1252, dokonane wspólną pracą 
astronomów żydowskich i arabskich, hojnie 
przez króla Alfonsa X nagradzanych. Były one 
alfą i omegą praktyki astronomicznej. Mimo 
niezgodności tych tablic ze zjawiskami niebie­
skimi, nie zdobyto się na zastąpienie ich czymś 
nowym, lepszym. Nie miał odwagi sprawy ja­
sno postawić nawet astronom niemiecki tej 
miary, co P e u r b a c h ,  wydając swe słynne 
Teoryki planet z r. 1460. Natomiast traktat 
naszego Marcina Króla Poprawa Tablic Alfon- 
syńskich zachowany w rękopisach Biblioteki 
Jagiellońskiej, wyprzedzający o lat 10 Teo­
ryki Peurbacha, jest śmiałym zamachem na 
nietykalność tych Tablic, a oparta na Traktacie 
praca Summa super Tabulas Alfonsii zawiera 
nowe i oryginalne myśli autora. Rachunki wy­
konuje Marcin Król nie cięciwami Ptolemeusza, 
lecz sinusami, powołując się na. in. na dzieło 
matematyczne G e b e r a z Sewilli (Hispa- 
lensis), znane również jednemu z następców

1 W prawdzie w iększą część życia przepędził W itelo  
na obczyźnie i tam  napisał sw e dzieło, uw ażał się  
jednak za Polaka i stale podkreślał polskość sw ego  
rodzinnego Śląska.

2 N ajdaw niejszy w  Polsce ślad trygonom etrii sinu­
sów  znajduje się  w  rkps. Bibl. Jag. 1927, str. 501—638.
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Króla na katedrze uniwersyteckiej, W o j c i e ­
c h o w i  z B r u d z e w a ,  autorowi Kom enta­
rza do Teoryk P eurbacha3. A że Komentarz 
ten wykładano w Uniwersytecie Krakowskim, 
przeto trygonometria Gebera nieobca już była 
w Polsce od r. 1482; mógł więc Kopernik do­
statecznie sobie ją  przyswoić przed wyjazdem 
do Bolonii.

0  wysokim poziomie wykładów trygonometrii 
w okresie studiów Kopernika świadczą również 
i nazwiska wykładowców, zachowane w Liber 
diligentiarum, i odpisy owoczesnych prelekcji. 
Najbardziej jednak przekonywującym dowo­
dem, że w Krakowie już opanował Kopernik 
trygonometrię w znanym wówczas zakresie, 
jest przeprowadzenie przez niego w Bolonii 
9 marca r. 1497 obserwacji astronomicznej za­
krycia gwiazdy a Tauri przez księżyc. Obser­
wację tego rodzaju poprzedzić musiał żmudny 
rachunek trygonometryczny, oparty na grun­
townej znajomości tej dyscypliny, a gdy zwa­
żymy, że Kopernik bawił w Bolonii dopiero 
4 miesiące, więc czas zbyt krótki na dokładne 
studia — dojdziemy do wniosku, że z Krakowa 
przyjechał już przygotowany do tego rodzaju 
badań.

Również już w latach pobytu w Krakowie 
zaczęły się budzić w umyśle Kopernika wąt­
pliwości co do prawdy systemów świata przy­
jętych przez astronomów ówczesnych. I tak po­
woli dojrzewała idea heliocentryzmu oparta 
o prawa matematyczne. Wyczuwał bowiem Ko­
pernik, że z labiryntu sprzeczności wyprowa­
dzić go może właśnie geometria. Toteż pierw­
szy zarys systemu heliocentrycznego zawarty 
w tzw. K om entarzyku1 powstałym przed r. 1515, 
zbudował Kopernik na drodze rozumowania 
geometryczno-kinematycznego.

Kopernik uważał matematykę za naukę po­
mocniczą w badaniach astronomicznych, dlate­
go ogranicza się prawie wyłącznie do trygono­
metrii. Praca z tej dziedziny ogłoszona została 
staraniem R e t y k a w W irtemberdze w r. 1542 
p t.: De lateribus et angulis triangulorum, tum  
planorum rectilineorum, tum  sphaericorum, li- 
bellus eruditissimus et utilissimus cum ad ple- 
raque Ptolemaei demonstrationes intelligendas 
tum  vere ad alia multa, scriptus a clarissimo et 
doctissimo viro D. Nicolao Copernico Toronen- 
s i2. Dodane do książki tablice sinus i cosinus 
pochodzą od Retyka.

Główne dzieło Kopernika De revolutionibus 
orbium coelestium, wydane po raz pierwszy

3 K om entarz ten w ydano w  r. 1495 w  M ediolanie. 
Jest to najstarszy i  najbardziej w artościow y z ów cze­
snych kom entarzy.

1 N icolai C o p em ic i de  h ypo th esibu s m otu u m  coe­
lestiu m  a se  con stitu tis  C om m entario lus.

2 Jak w idzim y n ie  m a w  ty tu le  nazw y „trygono­
metria", n ie  znała jej bow iem  ani starożytność, ani 
średniow iecze. P ojaw ia się po raz p ierw szy dopiero 
w  r. 1595 w  tytu le  dzieła B artłom ieja P itiscusa , m a­
tem atyka niem ieckiego: T rigon om etria  s ive  d e  solu- 
tione triangulorum  tracta tu s.

w Norymberdze w r. 1543, zawiera w rozdziale 
12 księgi I zasadnicze związki goniometryczne, 
podające sposób obliczenia tablic połówek cię­
ciw podwójnych kątów. Widać w tym  ujęciu 
wpływ wspomnianego już trak tatu  Gebera, 
gdzie algorytm ten figuruje zamiast dawnej 
cięciwy, ale bez użycia nazwy sinus, której Ko­
pernik też nie wprowadza. Gdy zważymy je­
szcze to, że Kopernik przyjm uje promień koła 
r — 105, to z elementarnego związku °2 = r  sin 2‘ 
gdzie c jest cięciwą, a zaś podwójnym kątem 
środkowym, czyli \ : r  =  sin f  wynika, że po 
podzieleniu wartości połówek cięciw w tabli­
cach Kopernika przez 105 otrzymamy wprost 
sinus na 5 miejsc dzies. Goniometrię swą Ko­
pernik wzorował dość ściśle na badaniach 
P t o l e m e u s z a ,  którego dowody jednak 
upraszcza. Same tablice opierają się wszakże 
nie na wzorach greckich, lecz na arabskich oraz 
na tablicach R e g i o m o n t a n a .  Te ostatnie 
(wyd. w r. 1490), zawierające tzw. Tabula fe- 
cunda były w posiadaniu Kopernika, który obok 
wartości tangensów wpisał własnoręcznie obli­
czone przez siebie wartości funkcji secans dla 
r  — 104. Ponieważ tablica ta  została ułożona 
prawdopodobnie około r. 1520, jest to więc 
pierwsza w ogóle tablica secansów. Kopernik 
zatem wprowadził to pojęcie do nauki. Sam 
co prawda nie posługiwał się funkcją secans, 
nie mógł więc bezpośrednio wpłynąć na jej 
rozpowszechnienie, ale Retyk w swym Canon 
Doctrinae triangulorum  z r. 1551 podaje za 
przykładem swego nauczyciela tablicę secan­
sów, oświadczając w przedmowie, że wzór czer­
pał z Kopernika.

Rozdział 13 I księgi De revolutionibus, od­
powiadający rozdziałowi 1 Trygonometrii z r. 
1542, zawiera podstawowe zagadnienia trygono­
metrii na płaszczyźnie. Składa się z 7 części, 
w których omówione są poszczególne przypadki 
rozwiązywania trójkątów, przy czym zaznaczyć 
należy, że Kopernik nie podaje wzorów rozwią­
zujących dane zagadnienie, lecz opisuje, w jaki 
sposób ma się dojść do rozwiązania. Np. 
w przypadku, gdy dane są trzy kąty 1 rozwiąza­
nie trójkąta tak się przedstawia (w naszej dzi­
siejszej symbolice):

£  =  sin a, Yr =  sin P, £  =  sin Y
Te związki zaś są identyczne z twierdzeniem

sinusów:

sin a  sin £ sin y

Godzi się zauważyć, że Kopernik przyjmuje 
stale r  =  10,5, czyli wartość promienia koła 
opisanego na trójkącie, więc w każdym rozwią­
zanym przez niego zadaniu dany jest promień 
koła opisanego. Ta metoda rozwiązywania trój-

1 Faktycznie dane są kąty  trójkąta i prom ień koła  
opisanego.
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DE LATERI
BVS ET ANGVLI S  TRI '
angulorum, tum planorum rc<fłiIineoruin> 

tumSpIwricoruni.Iibcllus truditifsimus 
Si utilifsimUl, cum ad plcr.iiąuc Pto- 
lemari demonftrationcs intelligc ii- 

das, timiueroadalia mułu, 
fcriptus a Clarifsimo Sc 

■ doćłifsimouiroD. Ni- 
colao Copcrnica.

Toroncnfi, "

Additus cft Canon femifsium fubtcn- 
farum rcftarum lincarum 

in Circulo. .

Excufum Vitrcmb«rg3c per 
lohanncmLufft. 

Anno M.D, XL1I.

Ryc. 1. Karta tytu łow a dzieła Kopernika:
D e la teribus e t angulis triangulorum

kątów, polegająca na tym, że staramy się dane 
zagadnienie sprowadzić do r, a, p, y i potem 
dopiero obliczyć pozostałe elementy trójkąta, 
znana i dzisiaj pod nazwą „metody (r, a, p, y)“ 
jest jedną z najpraktyczniejszych metod trygo­
nometrii.

W tej części trygonometrii widać wpływ Pto­
lemeusza, od którego przejął Kopernik tw ier­
dzenia: o sinus sumy, o sinus różnicy, o sinus 
połówki kąta. Zna też twierdzenie sinusów, ale 
ujęcie, w jakim je podaje, odpowiada raczej 
temu, które spotykamy u L e v i  b e n  G e r ­
s o n a  (1321). Nie znał natomiast Kopernik 
twierdzenia cosinusów w formie trygonome­
trycznej, którą pierwszy podał dopiero V i e t a  
w r. 1593.

W rozdziale 14 (2 rozdział Trygonometrii 
z r. 1542) opracowuje Kopernik w 15 paragra­
fach zasadnicze zagadnienia trygonometrii sfe­
rycznej. Ta część dzieła, jako najsilniej zwią­
zana z astronomią, była najwięcej modyfikowa­
na i zmieniana, o czym świadczą dopiski, prze­
kreślenia i potrójna numeracja w rękopisie

2 Rząd C zechosłow ackiej R epubliki Ludowej prze­
kazał n iedaw no rękopis Kopernika narodowi polsk ie­
mu, co jest szczególnie w ażne ze w zględu na przygoto­
w yw ane obecnie now e w ydanie polskiego tłum acze­
nia dzieła O obrotach.

Nie będziemy tu oczywiście omawiać obszer- 
ille bogatej treści rozdz. 14. Ograniczymy się do 
zacytowania jednego z dowodów, będącego 
przykładem oryginalnej i nowej na owe czasy 
metody, którą Kopernik udowadnia twierdze­
nie: W trójkącie sferycznym prostokątnym cię­
ciwa podwójnego boku, leżącego naprzeciw ką­
ta prostego, ma się do cięciwy podwójnego bo­
ku, leżącego obok kąta prostego, jak średnica 
kuli do cięciwy podwójnego kąta, zawartego 
między trzecim a pierwszym bokiem. W dzi­
siejszej symbolice napiszemy to twierdzenie 
w ten sposób:

2r sin c. ' 2r '
2r sin «  2r^sin n

Jeżeli proporcję tę uprościmy, otrzymamy osta­
tecznie związek

sin a =  sin c • sin d.
Opieramy się w naszym dowodzie na oryginal­
nym rysunku Kopernika, ale wywody jego 
przedstawimy za pomocą dzisiejszej terminolo­
gii i symboliki:

Dany jest trójkąt prostokątny ABC  z kątem y 
prostym. Uważamy A  za biegun, dla którego 
DE jest lukiem równika, ograniczonym ćwiart­
kami południków ABD i ACE. Ze środka kuli F 
kreślimy promień FA, który jest przecięciem 
płaszczyzn południkowych ABD  i ACE, pro­
mień FE, przecięcie płaszczyzny południkowej 
ACE i równika ED i promień FD, przecięcie 
płaszczyzny południkowej ABD  i równika DE. 
Następnie kreślimy promień FC, przecięcie pła­
szczyzny południkowej AC i wielkiego koła BC, 
BG _L AF, BI _L FC, DK _L FE i łączymy G z i .  
Kąt AED  =  90° ponieważ ACE jest południ­
kiem, a ED równikiem. Kąt ACB jest prosty 
według założenia. Płaszczyzny FCB i FED są 
więc do FACE prostopadłe. Zatem jest DK X 
_L FACE, BI _L FACE. Pociąga to za sobą DK  II 
II BI. I z drugiej strony mamy także DF II BG, 
więc <£ KDF =  <£ JBG, a zarazem <£ DKF =  
=  BIG  =  90°. Trójkąty FDK i GBI są wobec 
tego podobne, z czego wnioskujemy, że jest 
BG : BI =  DF : DK. BG jest jednak połową cię­
ciwy podwójnego łuku AB  =  c, BI połową cię­
ciwy podwójnego łuku BC = a, DF promieniem 
kuli, DK  zaś połową cięciwy podwójnego łuku 
ED =  d, czyli BG =  r. sin c, BI = r. sin a, DF =  
=  r, DB =  r. sin d. Podstawiając te wartości 
w proporcję otrzymamy twierdzenie.

Metoda dowodu polega więc na przeniesieniu 
elementów trójkąta sferycznego na pewne tró j­
kąty płaskie, a mianowicie na trójkąty płaskie, 
otrzymane przez przecięcie odpowiedniego trój­
ściennego kąta bryłowego, oraz na płaszczyznę 
równikową jednego z wierzchołków danego tró j­
kąta sferycznego jako bieguna. Metoda ta spro­
wadza więc związki trygonometrii sferycznej 
w dowodzeniu do relacyj trygonometrii pła­
skiej. Wywarła ona wpływ na Retyka, a później 
na Vietę. I dzisiaj posługujemy się często tą 
metodą.
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Trygonometria sferyczna była 
dla Kopernika ważniejsza od 
płaskiej, ale dzięki swej orygi­
nalnej metodzie dowodzenia 
traktował on obie części na ró­
wni. Ujęcie rozważanych tu  za­
gadnień jest bardzo piękne i mi­
mo że szczupły w stosunku do 
Regiomontana jest zakres pod­
stawowych twierdzeń, których 
użył Kopernik, osiągnięcie tak 
małymi środkami przejrzystych 
rezultatów na tym  większy za­
sługuje podziw.

Gdy w r. 1542 ukazała się 
Trygonometria Kopernika Jan 
S c h o n e r, który odegrał tak 
niecną rolę przy wydaniu w No- A 
rymberdze dzieła O obrotach, c  
wymierzył przeciw Koperniko­
wi oszczercze słowa, pomawia- * 
jąc go o plagiat. Ale, tak, jak 
wyszło na jaw sfałszowanie 
przez wydawców norymber­
skich Przedmowy naszego astro­
noma, tak i ten zarzut obalić 
zdołała analiza krytyczno-po- 
równawcza dzieł obu autorów:
Kopernika i Regiomontana. Naj­
ważniejszą rzeczą było tu  roz­
strzygnięcie pytania, kiedy po­
wstała trygonometria Koperni­
ka oraz w jakim roku mógł on 
poznać dzieło Regiomontana 
De triangulis omnimodis libri 
quinque, wydane w r. 1533.
Otóż główny zarys trygonome­
trii Kopernika musiał już być 
gotowy niewątpliwie przed Komentarzykiem, 
opracowanie bowiem podanej tam  teorii helio- 
centrycznej opierało się na wywodach trygono­
metrycznych, wymagało gotowych już tablic go- 
niometrycznych, jako niezbędnych narzędzi po­
mocniczych. A że Kom entdrzyk  powstał — jak 
wiemy — przed rokiem 1515, więc problemami 
trygonometrycznymi zajmował się Kopernik już 
prawdopodobnie z początkiem XVI stulecia.

Domniemanie niektórych uczonych, np. B e r -  
t i e g o \  że Kopernik znał Trygonometrię Re­
giomontana, zanim wyszła z druku, też musi 
upaść w świetle faktów. Dzieło swe ukończył 
Regiomontanus w r. 1464; wyjeżdżając do Rzy­
mu w r. 1475 powierzył rękopis patrycjuszowi 
norymberskiemu Waltherowi, u którego prze­
chował się do r. 1504. W latach 1464—1475 nie 
mógł poznać rękopisu Kopernik, urodzony w r. 
1473, a więc w r. 1475 liczący sobie... 2 lata. 
Po śmierci W althera, który ukrywał rękopis 
bardzo starannie, dostał się m anuskrypt do rąk

1 Copernico e le v icende del sistem a copernicano in 
Italia . 1876.

anguIo,ad fubtenfam duploalteriusredum anguluni c o -  
prehendentium, eft, ficut dim ctkns Spharrę ad eam,qua? 
duplum anguli fubreIiquo&  priino lateribuscompreheii 
fi in nm im oSphxra?circulofubrendir.

Elłonancjue trianguIumSphjrictim a bć.cuius c an  
guIusredusexiftat.Dicoquodfubtenfa dupli a b ad łub-- 
tenfani dupli bc  eft/icutdimetiens Splw ar, ad eam qux  
inmaximocircuIodupIumanguIi b a c  fubtendir. F ado  
in a polo, defcribatur circumferentia maximi circuJi d t ,  
& compleantur qjadrantes circuloruin a b d  &  n c c .  
Et ex centro Spharrac f  agantur comuncscirculurumfe-  
d io n e s  fa  ipforum a b d & a c e ,  ipforuni autem a c e 
& d c  fit fe,atque f  d ir foruniabd  & d e .  Infupcr & f c  
circulorum a c &  b c .D e in d e a d a n g u lo s r e d o s  agantur 

b g ipfi fa ,b i  ipfifc,&:d k ipfi fc,SC  con n ed a-  
tur g i .
Quoniam igitur fi circulus circulum p e r p o lo s  
fccat,adangulos redos ipfum fccar,eritangulus 
quifuba ed  comprehenditur redus,& a cb p cr  
hypothefim,& utrumq; planum c d f, & b e f  
redum adipfum  a ef. Q uapropter fi cx figi o  

D  ipfi f k e  com m unifcgm em oadredosangulos  
in fubiedo plano^reda linea excitaretur,com-  

prehendet quo<£ cum k d angulum redum  , per r e d o  -  
rum ad inuiccm planorum definitionem. Q uaproptcr  
ctiam ipfa ,k d per iiij. vndecimi Euclidiś ad a c f  reda  
cft. Aceadem ratione b i  adidcm p lanum erigitur.& id-  
circo adinuicemfuntdk 8C bi pervi. eiufdem.Verum et i -  
am  g  b,ad fd,eocp f g b , 8 ć g f d  anguli funt red/,erit per 
xundecimiEuclidis,angulus fdKipfi g b i  a?qualis.Atqui 
fu b fk d  redus eft,& g  i bper definitionemeredaeline*.  
Similium igitur triangulorum proportionalia funtlate-  
r a ,8 ć u t d f a d  b g ,f icd k  ad bi. At b i eftdimidiafubten-  
dentisduplum cbcircumferentiam,quoniam ad angulum  
redum «ft,ad cam, qua: ex centro f, 8(  eadem ratione b g

dim idia

Ryc. 2

Pirkheimera; był już wówczas dostępny, ale 
Kopernik bawił w tym czasie w Padwie. Z dzie­
łem Regiomontana zapoznał się tedy dopiero we 
Fromborku otrzymawszy egzemplarz drukowa­
ny, a było to prawdopodobnie w r. 1539.

To, że Kopernik zgłębił dokładnie treść otrzy­
manej książki, że wprowadził w związku z tym 
pewne zmiany do swojej Trygonometrii nie po­
mniejsza bynajmniej samodzielności twórczej 
jego osiągnięcia. Stosunek Kopernika do Regio­
montana trafnie ujął już O t h o, uczeń Retyka 
podkreślając w swej Przedmowie do Opus Pa- 
latinum  (1596), w jakiej mierze korzystał Ko­
pernik z odkryć Regiomontana. Na podobnym 
stanowisku stoi Ś n i a d e c k i  w swej rozpra­
wie o Koperniku z r. 1802. Jeszcze dobitniej 
podkreśla te różnice uczony włoski B a 11 a- 
g 1 i n i, poczytując metody Kopernika za prost­
sze od tych, jakie podaje Regiomontanus, a tym 
samym różne w zasadniczym ujęciu.

Różnica metod wynika zresztą choćby z faktu, 
że różne były cele, jakie stawiali sobie ci auto­
rzy. Dzieło Regiomontana, jak widzimy z tytułu, 
jest poświęcone w całości trygonometrii, trak ­
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towanej po raz pierwszy w Europie łacińskiej 
jako dyscyplina niezależna od astronomii. Dla 
Kopernika zaś trygonometria nie była wyłącz­
nym celem badań, lecz dyscypliną pomocniczą. 
W wywodach jego stwierdzamy swoistą orygi­
nalność, prostotę i przejrzystość, jakiej brak 
nieraz Regiomontanowi.

I w dalszych częściach Revolutiones porusza 
Kopernik problemy matematyczne, cytuje czę­
sto Euklidesa, Posidoniusa (definicja linii rów­
noległych), Ptolemeusza (przyjmuje dla n w ar­
tość 3 +  +  36oo =  3> 141 6 . . .), Apoloniusza
(twierdzenie o stosunku odcinków boku trójką­
ta i stosunku przeciwległych kątów), Proklosa.

Przy omawianiu libracji udowadnia Kopernik 
pewne ciekawe z punktu widzenia historyczne­
go twierdzenie, odnoszące się do szczególnego 
przypadku hipocykloidy wytworzonej przez 
ruch dwu równych kół, toczących się wewnątrz 
trzeciego koła stałego. Tym szczególnym przy­
padkiem jest — jak udowadnia Kopernik — 
średnica.

Rozważając nieregularność pozornego ruchu 
Słońca, podaje Kopernik ciekawe twierdzenie 
o maksimum pewnych zmiennych kątów obwo­
dowych.

Wpływ trygonometrii Kopernika był znacz­
ny. Stwierdzić to możemy przede wszystkim 
w słynnym Opus Palatinum Retyka oraz w Doc- 
trina triangulorum, dziele Krzysztofa R o t h -  
m a n n a ,  napisanym między r. 1580—1590. 
Badania N e p e r a w dziedzinie trygonometrii 
również wskazują, że pilnie studiował Koper­
nika. Jeszcze silniej występuje ten wpływ 
w pracach matematyka francuskiego Viety, 
który wyraźniej niż Retyk posługuje się Koper­
nikowską metodą dowodzenia w trygonometrii 
sferycznej, metodą polegającą — jak stwierdzi­
liśmy — na sprowadzeniu związków między 
bokami a kątami trójkąta sferycznego do ta- 
kichże związków w trójkątach płaskich.

Metoda ta przetrwała po dziś dzień, stano­
wiąc jedno ze świadectw nieprzemijającej za­
wsze żywej myśli Kopernika.

Bibliografia:
B i r k e n m a j e r  L. A., M ikołaj K opern ik . Część I. 

Studia nad pracam i Kopernika oraz m ateriały b io­
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S t a m m E., G eom etria K opern ika. W iadomości m a­
tem atyczne t. X X X V II, W arszawa 1934.

C O P E R N I C I A

Ryc. 1. Copernicia cerifera  M a r t . ,  n iedaleko Remanso  
nad rzeką św . Franciszka w  stanie Bahia 

(Do artykułu niżej: B. H r y n i e w i e c k i ,  N azwisko  
K opern ika  w  botanice)

BOLESŁAW HRYNIEWIECKI (Warszawa)

NAZWISKO KOPERNIKA W BOTANICE

Warto przypomnieć, że nazwisko naszego ge­
nialnego astronoma zostało utrwalone w na­
zwie rodzajowej pewnej amerykańskiej palmy 
nazwanej Copernicia.

Rodzaj ten wyróżnił i opisał badacz niemie­
cki, z Bawarii rodem, Karol Fryderyk Filip 
M a r t i u s (1794 do 1868). Urodzony w Erlan- 
gen od r. 1814 rozpoczął swą karierę botaniczną 
przy Ogrodzie Botanicznym w Monachium, 
a później przez lat 22 (od 1832 do 1854) był tam 
profesorem i dyrektorem tego Ogrodu. W la­

tach 1817—1820 badał florę Brazylii, czego wy­
nikiem było wspaniałe 3-tomowe dzieło in folio 
o palmach: „Genera et species palmarum in 
Brasilia collectarum" (1823 do 1850) z mnóst­
wem pięknych tablic, częściowo barwnych. Za­
początkował on również wydanie w r. 1840 bo­
gato ilustrowanej w 15 tomach in folio flory 
Brazylii (Flora Brasiliensis), którą po jego 
śmierci kontynuowali E i c h l e r  i U r b a n .

Opisany przez Martiusa rodzaj Copernicia 
rozpada się na wiele gatunków, z których kilka
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on sam wyróżnił i opisał, póź­
niej zaś nowe gatunki dodawali 
inni. Jeżeli zajrzymy do k ry ­
tycznego katalogu rodzin roślin­
nych świata E n g 1 e r  a-D i e 1- 
s a: Syllabus der Pflanzenfami- 
lien (XI wyd. 1936), dowiemy 
się, że ta  palma charakterys­
tyczna dla Ameryki Południo­
wej i Centralnej, występuje 
w postaci 14 różnych gatunków, 
spotykanych od północnych gra­
nic Argentyny, wschodniej Bo­
liwii, Paragw aju poprzez Brazy­
lię do Meksyku i wysp Antyl- 
skich. Jeżeli jednak zajrzymy 
do spisu gatunków roślin całego 
świata, jakim  jest Index Ke- 
wensis z jego wszystkimi suple­
mentami, zobaczymy, że w osta­
tnich latach zjawiły się liczne 
opisy nowych gatunków z w y­
spy Kuby. Tak niejaki L e o n  
opisał stam tąd 18 nowych ga­
tunków, B u r  r  e t  dorzucił do 
tego 6; jeżeli dodamy jeszcze 
kilka gatunków, jakie z Kuby już przedtem 
opisał Martius i inni, to okaże się, że na Kubie 
mamy już 32 gatunki rodzaju Copernicia, tak 
że liczba znanych gatunków tego rodzaju wzro­
sła do 44. Trudno przypuścić, żeby wyspa Kuba 
była specjalnym ogniskiem tworzenia się no­
wych gatunków, sądzić raczej należy, że pod­
niesiono tu drobne odmiany i formy do rangi 
gatunków.

Oprócz Kuby i Brazylii specyficzne gatunki 
opisano: 2 z Paragwaju, 1 z Kolumbii, l  z We­

Rye. 3. C opernicia tec to ru m  M a r t . ,  opleciona pnącza­
m i figowca. L ianosy W enezueli

Ryc. 2. C opernicia cerifera  M a r t .  w  Gran Chaco

nezueli, 1 z Meksyku i 1 z San Domingo. Naj­
ciekawszym gatunkiem jest Copernicia cerifera 
M a r t .  (cera = wosk), gdyż jego wachlarzowate 
liście są pokryte sporą warstwą wosku. Wosk 
w świecie roślinnym często występuje na li­
ściach czy owocach w postaci lekkiego nalotu, 
u omawianego jednak gatunku warstwa wosku 
jest stosunkowo dość gruba (do paru mm), tak że 
służy do celów użytkowych. Zeskrobywana mia­
nowicie z liści w postaci proszku, po nagrzaniu 
daje zwartą masę wosku roślinnego zwanego 
C a r n a i i b a ,  który jest przedmiotem handlu.

Palma ta  dochodząca do wysokości 25—30 m 
rośnie wolno, odznacza się tym, że w młodości 
okrywa się liśćmi od samego dołu, w miarę zaś 
wzrostu ogonki liściowe odpadają i dolna część 
pnia okryta jest jak pancerzem śladami liści, 
w górnej zaś części pień jest gładki. Drewno 
pnia jest twarde, cenione jako budulec, owoce 
w kształcie jagód są jadalne. Palma ta  ma sze­
roki zasięg głównie w północno-wschodnich 
stanach Brazylii: Ceara, Piauhy, Maranhao, 
a zwłaszcza w Pernambuco i Bahii w dolinie 
rzeki Rio Sao Francisco, także na wschodzie 
w Matto Grosso, w Gran Chaco, w Paragwaju 
i wschodniej Boliwii. Rośnie ona w postaci rzad­
kich gajów zwanych P a l m a r e s  wśród traw 
stepowych, charakteryzując C a m p o s Brazy­
lii, odpowiednik sawanny afrykańskiej.

W ljanosach Wenezueli występuje znów inny 
gatunek — Copernicia tectorum  Ma r t . ,  ople­
ciona najczęściej lianami figowca (Ficus), obra­
stającymi pień palmy dokoła.

Widzimy więc, że imię Kopernika zostało 
utrwalone na zawsze nie tylko w dziejach astro­
nomii, lecz i na kartach botaniki: w systema­
tyce i geografii roślin.
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J. PIENIĄŻEK (Skierniewice)

NAUKA W CHIŃSKIEJ REPUBLICE LUDOWEJ

Dr J. N  e e d h  a m, znany biolog i biochem ik an­
gielski, baw ił przez pew ien  czas w  Chinach w  dobie 
II W ojny Im perialistycznej, kiedy to nauka chińska 
borykała się z w ielk im i trudnościami. Zaproszony do 
Chin w  r. 1952 przez Rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej znalazł się tam  ponow nie zaznajam iając się szcze­
gółow o z ostatnim  dorobkiem nauki Chin Ludowych. 
O bserwacjom  sw ym  dał wyraz w  artykule um ieszczo­
nym  w  czasopiśm ie Naturę, na której to podstawie  
opracow ane są uw agi niniejsze.

Chiński Rząd Ludow y przyw iązując ogromną w agę 
przy odbudowie kraju do roli nauki, która stanowi 
podstaw ę życia narodowego, stara się w szelkim i s i­
łam i osiągnąć jak najszybszy rozwój w szystkich dzie­
dzin w iedzy, a zw łaszcza nauk przyrodniczych; na 
nich bow iem  opiera się zarów no przem ysł, jak i rol­
nictwo. N ie m oże to być jednak nauka oderwana od 
potrzeb m as ludow ych, ludow i obca i niezrozum iała.

Chińska A kadem ia (A cadem ia Sinica), wskrzeszona  
w  r. 1949 po objęciu w ładzy przez rząd ludow y sku­
tecznie usiłu je  napraw ić chaos, jaki panow ał w  nauce 
za czasów  kuom intangow skich. Od początku swojej 
obecnej działalności A kadem ia prowadzi ożyw ioną  
pracę badaw czą w  instytutach, których liczy ponad 
czterdzieści, i nigdy n ie ograniczała sw oich zadań do 
w ydaw nictw  czy też zebrań dyskusyjnych.

D aw ne instytucje badawcze prow adziły często prace 
na w łasną rękę bez żadnego porozum ienia z innym i 
analogicznym i ośrodkami. Obecnie nastąpiła reorga­
nizacja p laców ek o podobnym charakterze i prace ich 
zostały w łaściw ie zharm onizowane.

Poza pracą badawczą, która naturalnie stanowi 
głów ne zadanie A kadem ii, w ielk i nacisk kładzie ona 
na szkolenie now ych kadr technicznych i naukowych  
oraz opiniow anie w szystkich  spraw  zw iązanych z na­
uką. N ie m ożna rów nież pom inąć w ydaw nictw , które 
stanow ią jedno z pow ażnych zadań A kadem ii. Biuro 
W ydaw nictw  redaguje dziesięć czasopism  specjalistycz­
nych i około dw udziestu publikacji różnych tow arzystw  
naukow ych. W spaniale została zorganizow ana Cen­
tralna B iblioteka A kadem ii i doskonałe w yposażenie 
otrzym ały b iblioteki w  Instytutach.

Zm iany organizacyjne zaszły n ie tylko w  A kade­
m ii ale i w  uniw ersytetach, głów nie w  P ekinie i Szan­
ghaju, które służyły dawniej n ie tylko nauce, lecz 
przede w szystk im  interesom  panującej w arstw y.

W organizacji nauk m edycznych rolę podobną do 
roli A kadem ii w  innych dziedzinach gra M inisterstw o  
Zdrowia. Instytuty  M inisterstw a Zdrowia zajm ują się 
nie ty lko pracą badawczą, lecz czuwają rów nież nad 
produkcją antybiotyków , szczepionek, horm onów  itp. 
Praca tych  instytu tów  przyniosła już teraz n iezw ykle  
cenne w ynik i, m ało znane w  Europie.

Kom u z nas w iadom o, np., że w alka przeciwko m u­
chom, kom arom  i innym  ow adom  przenoszącym  cho­
roby, jest w  Chinach tak skutecznie prowadzona po 
m iastach i w siach, że obecnie w  m iastach chińskich

np. w  Pekinie jest znacznie mniej much, niż w  w ięk ­
szości m iast europejskich. W północno-w schodnich  
Chinach w ytępiono w  r. 1951 trzydzieści p ięć m ilionów  
szczurów, a dziesięć m ilionów  w  ciągu kilku m iesięcy  
1952 r.

D awniej szczepienia ochronne w  Chinach obejm o­
w ały tylko nielicznych, uprzyw ilejow anych obyw ateli. 
W r. 1946 szczepienia osiągnęły najw yższą jak dotąd  
cyfrę 7.3 m iliona szczepień, a od r. 1949 zaszczepiono  
307 m ilionów, a w ięc ponad połow ę ludności. W tym  
sam ym  czasie spadła rów nież do połow y śm iertelność 
niem ow ląt i matek. Pom oc lekarska dociera do n aj­
odleglejszych w iosek chińskich. Tam, gdzie n ie ma 
lekarzy doszkolono dotychczasowych felczerów  i zna­
chorów, którzy z całym  oddaniem  służą radą i pomocą  
w e w szystkich  prostych schorzeniach i w ykonują n ie­
skom plikow ane zabiegi chirurgiczne. D aw ne położne, 
po przejściu odpow iednich kursów, też skutecznie 
w spółdziałają w  zw alczaniu śm iertelności now orod­
ków  i matek.

N aturalnie cała ta akcja jest n iezw ykle kosztowna, 
ale obecny rząd pieniędzy na naukę n ie skąpi. Budżet 
na naukę w  r. 1952 w ynosił 10 razy tyle, co za cza­
sów  kuom intangu, a na r. 1953 postanowiono przekro­
czyć go czterokrotnie.

Z upełnie innych charakter przybrały też zjazdy n a ­
ukow e w  Chinach Ludowych. D awniej jedynym  re­
zultatem  zjazdów i posiedzeń były długie rezolucje, 
których n ikt nigdy n ie  w prow adzał w  życie. Jak zm ie­
niła się atm osfera w  tej dziedzinie, w idać choćby na 
przykładzie konferencji geologów , która odbyła się  
w  r. 1950 w  Pekinie. K onferencja ta pow zięła w ó w ­
czas decyzję o zorganizow aniu pracy terenow ej, a już 
przed upływ em  sześciu tygodni od pow zięcia tego po­
stanow ienia 80 geologów  w yruszyło w  cztery strony  
Chin na poszukiw anie żelaza, w ęgla, n afty  i  innych  
cennych surowców.

W arto się zastanowić, na co położony jest obecnie 
najw iększy nacisk w  nauce chińskiej. Otóż zagadnie­
nia natury praktycznej są  tu  najw ażniejsze. Jest to 
nieuniknione w  kraju, w  którym  obecne pokolenie ma 
ty le zaległości do odrobienia. N ie znaczy to jednak, 
aby studia teoretyczne u leg ły  zaniedbyw aniu. P rze­
ciw nie, praktyka w ytycza teorii zadania do rozw iąza­
nia i w  ten sposób tw orzy się ścisła  w ięź m iędzy teo ­
rią i praktyką.

P ow iązanie teorii z praktyką dało rezultaty w  w ielu  
dziedzinach. Można to dobrze zilustrow ać na przykła­
dzie w alk i z m szycą baw ełnianą — A ph is gossypii. 
Szkodnik ten znany był od dawna, ale w alka z nim  
utrudniona, poniew aż n ie  znano dobrze cyklu rozw o­
jow ego m szycy baw ełnianej, która jest bardzo od­
porna na w szystk ie znane środki owadobójcze. Do 
pracy tej przystąpili w ybitn i entom ologow ie z  A kade­
m ii Nauk, którzy przez k ilka m iesięcy  pracow ali 
w spólnie w  terenach najbardziej napastow anych  
przez m szycę. W w yniku tych  badań odkryto, że
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m szyce spędzają zim ę na korzeniach pospolitego tam  
chw astu dzikiej sałaty —  Lactuca. Rozpoczęto w ięc  in ­
tensyw ną w alkę z przejściow ym  gospodarzem  m szycy  
i zlikw idow ano n iebezpieczeństw o grożące baw ełnie.

N aukow cy chińscy pracują ofiarnie n ie ty lko  w e  
w łasnym  kraju, lecz służą także radą i pom ocą zaco­
fanym  sąsiadom. Do T ybetu udała się grupa 50 spe­
cjalistów  z różnych dziedzin, aby dopomóc m ieszkań­
com tego kraju w  popraw ie bytu. B yli w śród nich 
agronom owie, gleboznaw cy, geologow ie, lekarze, h i­
storycy, którzy z w ie lk ą  ofiarnością zabrali się do 
rozw iązania m iejscow ych  trudności.

U niw ersytety  zajm ują się przede w szystk im  kształ­
ceniem  now ych kadr specjalistów  w e w szystk ich  
dziedzinach tak bardzo potrzebnych gospodarce na* 
rodow ej. Całe nauczanie prow adzone jest obecnie w  ję ­
zyku chińskim , dostępne są dla studentów  doskonałe  
p od ręczn ik i,. opracow yw ane przez chińskich  profeso­
rów  na podstaw ie m ateriałów  w łasnych . Laboratoria 
w yposażono w  najnow sze urządzenia, często produk­
cji krajow ej, albo też pochodzące z N iem ieckiej R e­
publiki Dem okratycznej lub Związku R adzieckiego.

N auka cieszy się w  Chinach n iezw yk łą  popularno­
ścią. Każdego, kto spędzi w  Chinach parę m iesięcy,

Fot. Z . Zwolińska

D riakiew  lśn iąca (Scabiosa lucida  Vill.)

zdum iew a ścisły  zw iązek m iędzy nauką a ludem. N a­
ród chiński, który przez ty le lat cierpiał nędzę, ocze­
kuje od nauki i techniki pomocy w  w alce  o polepsze­
n ie bytu i o osw obodzenie się od w idm a nędzy, zarazy 
i głodu. Dla naukow ców  ta w iara, to zaufanie ludu  
stanow i n iew yczerpane źródło natchnienia do pracy, 
w  której rozporządzają oni teraz odpow iednim i środ­
kami.

K siążka jest dostępna dla w szystkich, księgarnie są 
przepełnione szczególnie w  n iedziele, k iedy to dzieci 
i m łodzież przeglądają na m iejscu popularne książki 
naukow e bardzo tanie i niezm iernie chętnie naby­
w ane. W ystaw y naukow e i sklepy sprzedające pomoce 
szkolne są oblęgane przez cały dzień. W ystaw a astro­
nom iczna w  P ek in ie była tłum nie odw iedzana przez 
robotników  i m łodzież. C isnęli się oni do planetarium  
i z zainteresow aniem  przyglądali się specjalnym  ta ­
blicom , ilustrującym  w kład nauki chińskiej w  astro­
nomię.

Naród chiński przebudził się ze sw ego długiego snu, 
zaczął żyć i oddychać nauką. N ie trzeba chyba tłum a­
czyć jak w ielk ie  znaczenie dla rozw oju nauk przy­
rodniczych w  całym  św iecie ma to przebudzenie na­
rodu 500-m ilionowego.

Na zakończenie godzi się pow iedzieć słów  parę
0 poglądach filozoficznych, panujących w  Chinach  
dzisiejszych. Jak w iem y w  Chinach zatrium fow ał m a­
terializm  dialektyczny. Zatrium fow ał on tam  nie tylko  
dlatego, że jest on filozofią sprawującej w ładzę partii, 
ale dlatego, że stanow i naturalną kontynuację najlep­
szych tradycji szkół filozoficznych chińskich. Chiny 
bow iem  nigdy n ie  ulegały w pływ ow i m etafizycznego  
idealizm u, który w ycisnął sw e piętno na filozofii euro­
pejskiej. F ilozofia szkoły C h u H s i za czasów  dyna­
stii S u n g (XII w iek  przed naszą erą) była bardzo 
zbliżona do m aterializm u dialektycznego i dlatego od­
w ieczne i udoskonalone koncepcje hum anizm u chiń­
skiego zlew ają się z m aterializm em  dialektycznym  
w  sposób naturalny. N ie spotykam y tam  tych  oporów
1 napięć, odczuw anych w  Europie, która tak długo sta­
now iła  pole w alk i dwóch n ie  dających się pogodzić 
przeciw ieństw : teologicznego spirytualizm u i m ateria­
lizmu.

Badania chińskiego biologa 
nad heterospermicznym zapłodnieniem

W kw ietniu 1953 r. biolog chiński C z s z u  S i  w y ­
głosił w  A kadem ii N auk w  M oskw ie odczyt, w  któ­
rym przedstaw ił w ynik i sw ych bardzo ciekaw ych ba­
dań nad heterosperm icznym  zapłodnieniem . Obecnie 
odczyt ten ukazał się w  druku (Izw. A kad. N auk  1953, 
Nr 5) pod tytułem : Zagadnienia h eterosperm icznego  
zapłodn ien ia  u jedw abn ika  i ich znaczenie  dla zja w isk  
dziedziczności.

N a w stępie autor przedstaw ia w ynik i daw niejszych  
sw ych  poszukiwań, prow adzonych w spólnie ze zna­
nym  biologiem  francuskim , E. B a t a i l l o n e m  nad 
cytologią procesu zapłodnienia u jedw abnika. Do jaja 
jedw abnika w nika z reguły w iększa ilość plem ników  
(5— 7), ale jądro tylko jednego z nich  łączy się z ją ­
drem jaja. Jądra innych plem ników , które w niknęły  
do kom órki jajow ej, tw orzą w  cytoplazm ie jaja f i­
gury podziałowe (gwiazdy m acierzyste) i ulegają  
zw olna rozpuszczeniu. O ddzielające się natom iast od 
nich centrosom y mogą przesuw ać się w  cytoplazm ie 
jaja i dzielić,
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C H A B R Y  O G R O D O W E

Fot. J . Urbański
Odmiana ogrodowa chabrów — C eniaurea m ontana  fi.

(Zdjęcie odznaczone trzecią nagrodą w  konkursie fotograficznym  W szechśw iata)

A nalogiczne obrazy opisane przez C z s z u  S i  i B a -  
t a i l l o n a  u jedw abnika, podał także C z s z u  S i  
i C z a n  H o w  chińskim  czasopiśm ie biologicznym  na 
podstaw ie badań nad Sph inx  colligata. Obecne bada­
nia C z s z u  S i  nad heterosperm icznym  zapłodnie­
niem  w yjaśn iły  rolę dodatkow ych plem ników  w  zja­
w iskach dziedziczności.

Do dośw iadczeń posłużyły: chińska rasa jedw abnika  
K ita j 9, rasa japońska J-A  i w łoska Ita lia  16. Larwy 
rasy chińskiej są czysto białe, bez plam ek, kokon jest 
biały, elipsow atej form y, bez przew ężenia. Larwy rasy 
japońskiej są białe i m ają na grzbietowej stronie 
plam ki w  postaci półksiężyców . Kokony są białe, po­
dłużne, przewężone. Larwy rasy w łoskiej posiadają  
czarnawe prążki. Sam ice rasy chińskiej krzyżowano  
rów nocześnie z sam cam i rasy japońskiej i w łoskiej. 
W dośw iadczeniach kontrolnych sam ice rasy chiń­
skiej krzyżow ano albo z sam cami rasy japońskiej, 
albo w łoskiej. Przy skrzyżow aniu rasy chińskiej z ja­
pońską w ystępują stale plam ki półksiężycow ate, przy 
krzyżow aniu rasy chińskiej z w łoską zaś —  plamki 
w postaci prążków. M ieszańce te  posiadają też krew  
żółtą, podobnie jak osobniki rasy w łoskiej. U  m ie­
szańców  uzyskanych drogą heterosperm icznego za­
płodnienia w ynik i są inne. N ieliczne tylko osobniki 
mają plam ki w  kształcie półksiężyców , u w iększości 
plam ki są kształtu  prążków. Barwa prążków jest albo 
czarna, albo szara. K rew  jest żółta, lecz w ykazuje

różne odcienie. Zarówno w ięc barwa plam ek, jak  
i krw i jest rozmaita. Stw ierdzono też w iększą żyw ot­
ność larw  pochodzących z heterosperm icznego zapłod­
nienia i ich znaczną odporność na w yższą tem peraturę. 
N ajw iększa jednak rozm aitość w ystąpiła  w  barw ie  
i kształcie kokonów. Spotykano kokony o kształtach  
nie zauw ażonych ani u ras czystych, ani u prostych  
m ieszańców . Do jakich w niosków  dochodzi autor: 
„Wyniki naszych p ierw szych już badań dają dosta­
teczną podstaw ę do stwierdzenia, że przy heterosper­
m icznym  krzyżow aniu jedw abnika „nadliczbowe" p lem ­
niki różnych ras nie zespalające się z jądrem  jaja od­
gryw ają także rolę w  przekazyw aniu dziedzicznych  
w łaściw ości. Dziedziczności tego rodzaju n ie m ożna 
objaśnić nauką m endelistów , gdyż cytologiczne bada­
nia w ykazały, że „nadliczbowe" plem niki nie biorą 
udziału w  zespalaniu się jąder dwu płci, ich chromo­
som y nie dzielą się i w e w czesnych okresach dege­
nerują i giną. A  jednak plem niki „nadliczbowe" nie  
są obojętne i odgryw ają określoną rolę w  przekazyw a­
niu dziedzicznych w łaściw ości. W ten sposób w spół­
czesna biologia otrzym uje now y w ażny dowód, po­
tw ierdzający jej założenia co do roli „nadliczbowych"  
plem ników . D owody genetyczne, zebrane przez zoo­
techników, zyskały potw ierdzenie w  badaniach nad  
inną grupą zwięrząt, u których udało się połączyć ba­
dania cytologiczne z badaniam i genetycznym i.
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Słonecznica i je j zdobycz

T ekst do planszy: Z konkursu fotograficznego W szech św ia ta  *

Fotografie na załączonej p lanszy przedstaw iają  
słonecznicę (A ctin osphaerium ) w  czasie zdobyw ania  
pokarmu.

Słonecznice (H eliozoa) są w  w odach słodkich  po­
spolitym i pierw otniakam i; należą do korzenionóżek  
(Rhizopoda). Jedną z najpospolitszych  słonecznic jest 
w łaśn ie  A ctinosphaerium .

Korzenionóżki (w ięc i A ctinosphaerium ) n ie  m ają  
stałego otw oru gębow ego, pobieranie pokarm u odbyw a  
się w  dow olnym  punkcie pow ierzchni ciała. A ctin o­
sph aerium  jest drapieżnikiem : chw yta i zjada tylko  
żyw ą, ruszającą się zdobycz, np. w ym oczki, w rotki.

Na fotografii 1 w idzim y A ctin osph aeriu m  oczekujące  
na zdobycz. D ookoła ku listego ciała w idać cienk ie n i-  
bynóżki, ustaw ione prom ienisto. Te n ibynóżki i  ku li­
sty kształt kom órki pow odują, że A ctin osphaerium  
przypom ina n ieco słońce — tak jak je rysują dzieci —  
i stąd pochodzi nazw a tych  p ierw otniaków . N ibynóżki 
m ogą się kurczyć i przy ich pom ocy zw ierzę chw yta  
zdobycz, ale n ie pom agają w ie le  przy lokom ocji. A c ti­
nosphaerium  rusza się bardzo w olno, najczęściej bier- 

# nie, przenoszone prądem  wody.
Słonecznica n ie szuka zdobyczy. Jak pająk zjada 

tylko te m uchy, które sam e w padną w  jego sieć, tak  
i A ctin osphaerium  m oże schw ytać ty lko  tę  zdobycz, 
która sam a zderzy się ze słonecznicą. Takie zderzenie

* Słonecznica i je j  zd o b ycz  stanow i jedną z serii 
m ikrofotografii, odznaczonych drugą nagrodą. Inne 
serie zostaną ogłoszone w  następnych num erach  
W szechśw ia ta .

w idzim y na fotografii 2. Duży w rotek przepływ ając koło  
A ctinosphaerium  otarł się o nibynóżki. Te natychm iast 
przylepiają się do zdobyczy (fotografia 3). Czasem, np. 
gdy zdobycz jest bardzo duża, udaje się jej w yrw ać; 
pantofelk i (Param ecium ) dość często uciekają, pozosta­
w iając na nibynóżkach słonecznicy k ilkadziesiąt w y ­
strzelonych trichocyst. Jak się zdaje, w rotki są chw y­
tane szczególnie ła tw o i chętnie.

Złapana zdobycz usiłu je w yrw ać się, zw ykle jednak  
dotyka przy tym  dalszych nibynóżek, które natych­
m iast przylepiają się do niej. Skutkiem  tego ruchy z ła ­
panego zw ierzęcia są coraz trudniejsze; nibynóżki kur­
czą się, przyciągając zdobycz do pow ierzchni komórki 
A ctinosphaerium .

Gdy zdobycz znajdzie się w  bezpośrednim  sąsiedz­
tw ie  ciała drapieżnika w ów czas zostaje połknięta w  ten 
sposób, że protoplazm a korzenionóżki pow oli opływ a  
złapane zwierzę. K olejne stadia tego połykania w idzi­
m y na fotografii 4, 5 i 6. N a fotografii 7 w idzim y w ro­
tka już w ew nątrz ciała A ctinophaerium ; w rotek znaj­
duje się w ew nątrz w odniczki pokarm owej. W tej w od- 
niczce może on jeszcze żyć przez pew ien  czas (kilkana­
ście minut). Fotografia 8 przedstaw ia A ctinosphaerium  
po całkow itym  połknięciu  zdobyczy: w rotek  ulegnie  
teraz straw ieniu, a n iestraw ione resztki zostaną w y ­
rzucone nazewnątrz.

Cały proces przedstaw iony tutaj trw ał jedną godzinę 
(w  tem peraturze 20°C). P ow iększenie 150 X.

ANDRZEJ PIGOŃ (Kraków)

Angielskie sprawozdanie z Kongresu M atem atyków Polskich

W num erze 4388 angielsk iego czasopism a N aturę  
z dnia 5 grudnia ub. r. znajdujem y krótkie, ale zasłu ­
gujące na uw agę w łaściw ym  ujęciem  przedm iotu spra­
w ozdanie z K ongresu M atem atyków  Polskich, który od­
był się w e w rześniu  ub. r. w  W arszaw ie.

N a początku autor zam ieszcza streszczenie program u  
prac K ongresu. N astępnie pośw ięca dość dużo m iejsca  
w spom nieniom  o przodujących ośrodkach m atem atycz­
nych polskich przed w ojną w  W arszaw ie i w e L w ow ie. 
Z w ielk im  uznaniem  w yraża się o zm arłym  w  r. 1945 
prof. Banachu, stw ierdzając, 'że „z jego  śm iercią św iat 
stracił w ielk iego  m atem atyka". Znajdujem y tu rów nież  
w zm iankę o Szkockiej K siędze, jako interesującym  
zbiorze zagadnień m atem atycznych, którym i zajm ow ali 
się m atem atycy lw ow scy. A utor w yraża radość, że  K się­
ga ta przetrw ała w ojnę i jest kontynuow ana w e  W ro­
cław iu, gdzie L w ow ski Instytu t M atem atyczny m a sw ą  
siedzibę.

W dalszej części spraw ozdania jest jeszcze m ow a  
o spustoszeniach, jakie ostatnia w ojna poczyniła w śród  
w ybitnych m atem atyków  polskich. S łow a autora tchną  
tu w spółczuciem  dla naszego narodu, a zarazem  bez­

kom prom isow ym  potępieniem  faszystow sko-h itlerow ­
skiego ludobójstw a. N ie brak też w  om aw ianym  spra­
w ozdaniu w yrazów  uznania dla naszych prac obecnych.

„Życia zm arłym  nie m ożna przyw rócić —  czytam y 
w  N aturę  — lecz w  ciągu ostatnich ośm iu la t n ie szczę­
dzi się w szelk ich  m ożliw ych w ysiłk ów  dla odbudowy 
ośrodków  naukow ych. Stypendia i dotacje państw ow e 
um ożliw iają w szystkim  instytucjom  m atem atycznym  
ponow ny aw ans do rangi ośrodków  naukow ych11. I da­
lej: „Przed w ojną w ielu  P olaków  m usiało w yjeżdżać  
z kraju w  poszukiw aniu pracy poza granicam i Polski. 
Dzisiaj jest m nóstw o pracy dla m atem atyków  w  Polsce 
(there are p len ty  o j p osts  for m athem atician s in P o- 
land)“.

W ysiłki polskich m atem atyków  nie idą na marne. 
N auka polska w  oparciu o P aństw o L udow e znajduje 
uznanie na szerokim  św iecie, a dowodem  tego są koń­
cow e słow a sprawozdania: „Polska m atem atyka ma  
w spaniałą tradycję, szczególnie m iła jest przeto każ­
dem u św iadom ość, że ta sław na szkoła znajduje się 
w  okresie odbudowy".

Ą. J,
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ANDRZEJ ROPELEWSKI (Gdynia)

O M O R Ś W I N A C H

Jedynym  w ielorybem , zam ieszku­
jącym  stale w ody B ałtyku, a w ięc  
zaliczającym  się, w  pew nym  sensie, 
do fauny krajow ej, jest atlantycka  
Świnia m orska, popularnie znana pod 
nazw ą m orśw ina (Phocaena phoca- 
ena  L. 1758). Z w ierzę to należy do 
podrzędu w ielorybów  uzębionych, 
rodziny delfinów , podrodziny św iń  
morskich.

M orświn w ystępuje tylko w  mo­
rzach półkuli północnej i rozsiedlony  
jest na przestrzeni A tlantyku od cie­
śn iny D avisa do rejonu N ew  Jersey  
w  strefie przybrzeżnej A m eryki P ół- 
necnej, natom iast po stronie euro­
pejskiej w ystępuje od Morza Barent­
sa i B iałego aż po cieśninę Gibral- 
tarską i A frykę północno-zachodnią.
W Morzu Śródziem nym  spotykany  
jest rzadko i zw ykle pojedynczo.

Mimo, że m orśw in w chodzi w  skład  
fauny B ałtyku, dziw nym  zbiegiem  
okoliczności n ie  był on n igdy przed­
m iotem  system atycznych obserw acji 
naszych przyrodników, ani też nie 
pośw ięcano m u m iejsca w  m niej­
szych lub w iększych publikacjach  
czy też czasopism ach krajow ych. Celem naszego arty­
kułu jest w ięc najogólniejsze zapoznanie czytelników  
W szechśw iata  z m orświnem , jego w ystępow aniem  na 
B ałtyku i znaczeniem  gospodarczym.

Jak w szystk ie ssaki m orświn oddycha płucam i, rodzi 
żyw e m łode, karm ione przez m atkę m lekiem . Dorosłe  
osobniki liczą od 1,5 do 1,8, rzadko do 2 m etrów  d łu­
gości, przy średniej w adze około 60 kg. D ługość m ło­
dych po urodzeniu w ynosi od 64 do 84 cm. Na górnej 
części krótkiej, tępo zakończonej głow y, znajdują się 
nozdrza w  kształcie spłaszczonego nieco półksiężyca. 
W ąskie i krótkie p łetw y przednie są stosunkowo w y ­
soko osadzone. P łetw a grzbietowa m a kształt trójkąta  
prostokątnego. P łetw a ogonow a ustaw iona jest jak  
u w szystk ich  w ielorybów  poziomo.

U barw ienie na grzbiecie czarne, z odcieniem  brą­
zow ym  lub b łękitnozielonym , jaśnieje na bokach ciała, 
którego strona brzuszna jest b iaław a lub zupełnie  
biała.

Ilość jednakow ych zupełnie zębów , słabo osadzonych  
w  szczękach i n ie posiadających dobrze rozw iniętej 
korony — w aha się w  granicach od 64 do około 100.

Okres godow y przypada na sierpień —  w rzesień. 
Sam ica nosi płód od 9 do 10 m iesięcy i  z początkiem  
lata rodzi z zasady jedno młode, którym  opiekuje się  
nadzw yczaj troskliw ie.

W yłącznie w odny tryb życia m orświna i zupełne  
jego oderw anie się od brzegów  utrudnia w  znacznym  
stopniu obserw ację tego zw ierzęcia. Jedynie cyfry lub  
w iadom ości o ilości zabitych, czy też schw ytanych osob­
n ików  św iadczą pośrednio o liczebności tych  zwierząt.

N a B ałtyku m orświn tylko w  Danii stanow ił przed­
m iot połow ów  na w iększą skalę. N a w ysp ie F ionii 
(Fund) istn ia ł naw et w  średniowieczu cech łow ców  
m orświnów, którzy rocznie zabijali lub chw ytali w  sie­
ci około 300— 400 sztuk, a w  „dobrych" latach naw et 
do 1000 osobników. Cech ten przetrw ał aż do lik w i­
dacji w  latach osiem dziesiątych X IX  w ieku. I przy 
naszym  W ybrzeżu rybacy trudnili się rów nież w  śred­
n iow ieczu  poław ianiem  m orświna. Św iadczy o tym  
przyw ilej z 17. VIII 1378 roku, którym  W ielki Mistrz 
K rzyżacki W i n r i c h  von K n i p r o d e  nadał H elow i 
prawa m iejskie. Na m ocy tegoż przyw ileju  Terra he-

Ryc. 1. M orśw in

lensis w ciągnięta została w  obręb działalności krzy­
żackiego m istrza rybackiego w  Pucku. Temu to urzęd­
nikow i zakonnem u „każda łódka rybacka św in ie  m or­
skie łow iąca i każda szkuta podczas połow u śledzi po­
w inna płacić cztery beczki śledzi i od każdego w iosła  
jeden szyling". W ięcej w iadom ości o poław ianiu u n a­
szych brzegów  m orśw inów  ani w  czasach średnio­
w iecznych, ani w  now ożytnych niestety n ie  posiadam y. 
Sądzić stąd należy, że zw ierzęta te nie w ystępow ały  
tu w  znacznych ilościach.

W okresie m iędzyw ojennym  wprowadzono w  Polsce 
prem iow anie rybaków  za zabicie lub schw ytanie mor­
św ina, w  w ysokości 2 złotych od sztuki. U czyniono to  
ze w zględu na szkody, w yrządzane przez m orświny  
w  rybołów stw ie morskim, polegające na darciu i p lą ­
taniu sieci w  pogoni za rybami, oraz pożeraniu przez 
te zw ierzęta znacznych ilości ryb (jeden osobnik około 
1200 kg ryb w  ciągu roku).

W zw iązku z tym  pow stała pew na statystyka zgło­
szonych do prem iowania w ypadków  zabicia zwierzęcia. 
W poszczególnych latach zgłoszono następujące ilości 
złow ionych osobników:

1922 — 250 sztuk
1923 —  16 „
1924 — 20 „
1925— 1927 w  tym  czasie złowiono 

nieznaczne tylko ilości
1928 — 48 sztuk
1929 — 114 „
1930 — 23 „
1931 —  34 „ (tylko na w iosnę)
1932 — 92 „

W pozostałych latach okresu m iędzyw ojennego ło ­
w iono do k ilkuset sztuk m orśw inów  rocznie.

Z okresu II w ojny św iatow ej odpow iednim i infor­
m acjam i n ie rozporządzamy.

Od roku 1945 m orśw inów  na B ałtyku spotyka się  
bardzo n iew iele. O ile  przed w ojną, obok łow ien ia  mor­
św inów , rokrocznie zdarzały się w ypadki w yrzucania
ich przez morze na brzeg, o ty le  obecnie fakty  takie
są notow ane tylko w yjątkow o. P ierw szy m orświn był 
w yrzucony po w ojnie na nasze w ybrzeże w  końcu  
m aja 1950 roku, w  okolicy Gdańska. D rugi analogicz­
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Ryc. 2. Przedn ia  cząść ciała m orśw ina , w idzian a  z góry, 
z  w idoczn ym  o tw orem  n ozdrzy

ny w ypadek zdarzył się koło W ładysła­
w ow a w  czerwcu 1951 roku. W tym  
sam ym  roku w  kw ietn iu , kuter rybacki 
z W ładysław ow a podczas połow u w  re ­
jonie Zatoki Gdańskiej w yciągnął m or­
św ina, zaplątanego w  sieć łososiow ą. D a l­
sze w ypadki złow ienia m orśw ina przez 
kuter odnoszą się do końca październi­
ka 1952 r., k iedy na południe od B orn- 
holm u kuter z D arłow a złow ił go w e  
w łok  dorszow y i do p ierw szych dni 
m aja 1953 r., gdy kuter z W ładysław o­
w a złapał m orśw ina zaplątanego w  sie­
ci łososiow ej.

N ajciekaw szy jest w ypadek z łow ie­
n ia w  pierw szej dekadzie czerw ca raku  
ubiegłego przez jeden z gdyńskich ku­
trów  rybackich zupełnie m łodego m or­
św ina.

M orświny obserw ow ane b yły  też 
w  m aju 1952 r. z brzegu, kiedy ich n ie­
w ielk ie  stadko, składające się z trzech  
osobników  znalazło się w  basenach gdyń ­
skiego portu handlow ego i przebyw ało  
tam  około doby. W ynurzając się z w ody  
i podpływ ając tuż do nadbrzeży, zw ie­
rzęta te  budziły praw dziw ą sensację  
wTśród przygodnych w idzów .

O gólnie w ięc  biorąc, w  ciągu u b ie­
g łych  ośm iu la t notujem y:

2 m orśw iny w yrzucone na nasz brzeg,
4 złapane przez rybaków  na  morzu,
3 obserw ow ane w  porcie gdyńskim .
D la uzupełnienia tych inform acji z naszego W ybrze­

ża należy dodać jeszcze, że u brzegów  bałtyckich  N ie­
m ieckiej R epubliki D em okratycznej p ierw sze w ypadki 
złow ienia  m orświna, po kilku latach przerw y, nastą­
p iły  w  roku 1952, kiedy rybacy z rejonu R ugii w y ­
ciągnęli dwa osobniki z żaków. Z obszaru innych  
państw  leżących nad B ałtykiem  podobnych w iadom ości 
nie mamy.

Z liczby sześciu m orśw inów , jakie dotąd po w ojnie  
znalazły się w  ten lub inny sposób na naszym  lądzie, 
m ogliśm y zbadać, i to ty lko  pobieżnie, trzy osobniki — 
dwa dorosłe i jednego m łodego.

Spośród osobników  dorosłych jeden b y ł sam cem, 
drugi sam icą. D ługość całkow ita osobników  dorosłych  
w ahała się w  granicach od 158 do 165 cm, w aga od 51 
do 52 kilogram ów . W aga tłuszczu w  stosunku do w agi

ciała w ynosiła  20%>, tak jak u w szystkich  niem al w ie ­
lorybów. Rozpiętość p łetw y ogonow ej liczyła od 35,5 do 
36 cm, w ysokość grzbietowej od 10— 11 cm, długość 
przedniej od 20 do 21 cm. N ajw iększy obwód ciała do­
rosłego osobnika, w  okolicy p łetw y grzbietowej w yno­
sił 95 cm. Osobnik, który złow iony został jesien ią 52 r. 
przez kuter z Darłowa, liczył 143 cm długości i w ażył 
41 kg. Należałoby sądzić, że był on jeszcze n iedoj­
rzały. P łci n ie  ustalono, brak też w szelk ich  bliższych  
co do niego w yjaśnień .

Jeżeli chodzi o organy w ew nętrzne, to w  żołądkach  
osobników  dorosłych znaleziono m niej lub w ięcej stra­
w ione szczątki ryb, niem al w yłączn ie śledzi. Na uw agę  
zasługują nerki m orświnów, zbudow ane ze zrazików. 
W szystkie zasadnicze organy w ew nętrzne w  zasadzie  
są podobne do organów  ssaków  lądow ych. Narządy 
płciow e u sam ców  są całkow icie ukryte w  ciele.

Osobnik m łody, złapany w  czerwcu ubiegłego roku, 
m ierzył 92 cm długości, przy w adze 12 kg. B ył to sa­
m iec. N iestety, nie został on bliżej zbadany ani do­

kładnie pom ierzony. Stw ierdzono je ­
dyn ie całkow ity jeszcze brak zębów.

Warto jeszcze zw rócić uw agę na 
znaczenie gospodarcze m orświna dla 
naszych rybaków , które n ie jest co 
prawda w ielk ie  i ogranicza się w y ­
łącznie do dw ucentym etrow ej w ar­
stw y tłuszczu okryw ającej całe ciało  
z w yjątk iem  płetw , spełniających cie­
kaw ą rolę term oregulatorów  w  cza­
sie intensyw nej pracy m ięśni. Jak 
w ynika z różnych prac i źródeł, 
tłuszcz m orśw inów  przetapiany byl 
od bardzo daw na — od w ieków . Je­
go zużytkow anie m usiało być różno­
rodne.

W okresie m iędzyw ojennym  spe­
cjalnych połow ów  m orśw inów  nie 
przeprowadzano, m im o, że w yzna­
czona była prem ia za każdą dostar­
czoną sztukę, o czym  już w spom i­
naliśm y. Przypadkow o zaś zaplątane 
w  sieci (najczęściej łososiow e) m or­
św iny rybacy nasi sprzedaw ali m iej­
scow ym  nabyw com , którzy z otrzy­
m anych zw ierząt w ytap iali tłuszcz. 
Takich kaszubskich „przedsiębiorców  
w ielorybniczych" było kilku. N ajbar­
dziej w śród nich znany był rozw i-
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ceny oferowanej przez kupujących, 
którzy tego naturalnego środka n ie­
raz poszukiwali dla chorych na gru­
źlicę płuc. W w ypadkach, kiedy cho­
roba n ie  była jeszcze daleko posu­
nięta, p icie gorącego tłuszczu z m or­
św ina działało jakoby nader skutecz­
nie, podobno do w yleczenia w łącznie. 
W skuteczność tego leku, przypom i­
nającego dawne sadło niedźw iedzie, 
i dzisiaj również Kaszubi w ierzą  
św ięcie. Tym też tłum aczyć należy  
obdarzenie tłuszczu z m orśw ina na 
Kaszubach mianem „balsamu".

M ięso m orświna nadaje się do 
spożyw ania pod różnym i postaciami 
i przyprawione być powinno jak  
dziczyzna; najsm aczniejsze jest p e­
klowane. W gotow aniu traci trano- 
w aty posm ak, którego n ie pozbywa  
się natom iast w  sm ażeniu. Ludność 
kaszubska, zwłaszcza biedniejsza, 
chętnie zjadała m ięso m orświnów. 
danie dziś rzadkie już bardzo i jej 

Ryc. 4. P ła t tłu szczu  zd ję ty  z boku m orśw ina  bodaj tylko znane.

Ryc. 5. N erka m orśw ina w ykazu jąca  budow ę zrazikow ą

jajacy najżyw szą „działalność gospo­
darczą" Jan Z e 1 k e (przydomek 
Streszk-staruszek) z Chłapowa. Poza 
nim  skupem  m orśw inów  i topieniem  
tłuszczu trudnili się: A leksander B u- 
d z i s z  i Jan K o n k e l  z Jastarni.
Sporadycznie kupow ali m orśw iny albo 
też w ytopiony już z nich  tłuszcz kup­
cy Żydzi z Pucka: Zymzon L u i s  
i Herm an E i s e n s t e d t .

Rybak za m orświna otrzym ywał 
od 3 do 5 złotych (za całą sztukę). N a­
tom iast za jeden litr czy też kilogram  
w ytopionego oleju  brano średnio od 
90 groszy do 1 złotego, choć cena ta 
podnosiła się nieraz naw et do 3 z ło ­
tych. Trzykrotna różnica w  cenie tłu ­
szczu m orśw inow ego tłum aczy się róż­
nicą celu, do jakiego był on kupow a­
ny. N ajpow szechniej tłuszcz ten służył 
do sm arowania uprzęży przez rolni­
ków  ów czesnego pow iatu m orskiego 
i w  tym  w ypadku cena była niższa.
Inne zupełn ie zastosow anie tłuszczu —  
jako lekarstw a —  pow odowało zw yżkę

Znakowanie
Znakuje się obecnie n ie tylko ptaki, przeprowadza­

jąc na szeroką dosyć skalę ich obrączkowanie, lecz 
także inne zw ierzęta; z ryb znakuje się np. śledzie 
w  celu zebrania w skazów ek co do przem ieszczenia się 
ław ic śledziow ych, łososie  oznacza się dla badania ich 
w ędrów ki m iędzy wodam i słodkim i a morzem, a przy 
tym  otrzym uje się dane dotyczące w zrostu ryb, dłu­
gości ich  życia itp.

Życie w ieloryba, tego dostaw cy znacznej ilości poży­
w ienia, szczególnie tłuszczu, budzi rów nież duże zain ­
teresow anie. Znaczy się w ięc w ieloryby — jak o tyr- 
pisze R. M erle —  rurkam i m etalow ym i opatrzonym i 
num eram i oraz adresem , pod jakim  należy odesłać zna­
czek. Rurki te, w ystrzelone z armatki, tkw ią w  zw ie­
rzęciu i czekają na szczęśliw ą okazję, kiedy tak na­
znaczone zw ierzę będzie złowione.

W latach 1932 do 1938 oznaczono na A ntarktyku 5350 
w aleni (w  tym  przeszło połow a — to B alaenoptera p h y-

wielorybów
salus). W roku 1950 oznaczono w  ten sposób 79 sztuk, 
głów nie kaszolotów  na wodach A fryki. W północnej 
części Oceanu A tlantyckiego znakow anie w aleni prze­
prowadzali Japończycy.

Ze złow ionych zw ierząt zebrano 300 znaczków, co 
stanow i jednakże dotychczas n iew iele ponad 5°/o ozna­
czonych zwierząt. Jeszcze w  kampanii 1951— 1952 z ło­
w iono na Antarktyku 6 zw ierząt z tym i oznaczeniam i.

Przeprowadzone na tej podstaw ie badania potw ier­
dziły fakt w ędrów ki sezonowej w ielorybów  m iędzy A n- 
tarktykiem  a ciepłym i morzam i, stw ierdziły, że w ie lo ­
ryby w racają co roku do tych sam ych zim nych ękolic. 
U stalono, że M egaptera boops trzym ają się grupami, 
z których każda ma sw ą w łasną drogę; najw iększa ich 
ilość przesuwa się m iędzy m orzem  na północny-w schód  
od A ustralii a A ntarktykiem  w  zakresie 80“ do 100' 
Wsch.

• I. V.
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ZBIGNIEW  KAWECKI (Kraków)

NOWY SZK O DN IK -O W A D W  EUROPIE
(Hyphantria cunea Drury)

Rozwój kom unikacji i zw ią ­
zana z nim  in tensyw na w y ­
m iana tow arow a spraw iają, 
iż w ie le  gatunków  ow adów  
gw ałtow nie zw iększa swój 
zasięg  geograficzny, obej­
m ując zupełnie now e tery ­
toria, skoro ty lko  czynni­
ki k lim atyczne okażą się  
sprzyjające ich rozw ojowi.

Rozwój kom unikacji i zw iązana z nim  in tensyw na  
w ym iana tow arow a spraw iają, iż w ie le  gatunków  ow a­
dów  gw ałtow nie zw iększa swój zasięg  geograficzny, 
obejm ując zupełnie now e terytoria, skoro ty lk o  czyn­
niki k lim atyczne okażą się sprzyjające ich rozw ojowi. 
Co w ięcej, liczne gatunki w  now ych  dla sieb ie rejo­
nach geograficznych, trafiając na znacznie korzyst­
n iejsze w arunki rozwoju, w o ln e np. od naturalnych  
w rogów  w  rodzaju drapieżników  czy pasożytów , stają  
się bardzo groźnym i szkodnikam i gospodarki ludzkiej.

Jednym  z gatunków , który w  ostatn im  dziesiątku  
lat w ystąp ił jako groźny szkodnik roślin  w  środko­
w ej Europie, jest am erykański gatunek n iedźw ie- 
dziów ki (rodzina A rctiidae , M acro lep idop tera ) H yph an ­
tr ia  cunea  Drury, nazw ana po polsku oprzędnicą je­
sienną.

Owad ten, znany jest jako szkodnik sadów  już od 
daw na w  całej A m eryce Północnej. N ie b yw a  tam  
jednak zaliczany do najpow ażniejszych  szkodników , 
m ając w ielu  w rogów  w  postaci drapieżników  i paso­
żytów , które dopuszczają tylko do bardzo sporadycz­
nych m asow ych jego pojaw ów .

Ryc. 2. D ojrzałe m otyle H yphan tria  cunea. Forma 
zupełnie biała i form a nakrapiana (w g Snodgrassa)

W Europie n iestety , ow ad ten, którego w ystąp ien ie  
zanotow ano na W ęgrzech w  początkach II w ojny  św ia­
tow ej (1940 r.), w  ciągu ostatnich 12 la t potrafił się tak  
znacznie rozm nożyć i tak znacznie zw iększyć sw ój za­
sięg  geograficzny (np. na W ęgrzech —  100 km . rocz­
nie! (F. M iller 1952), że w  obecnej ch w ili sta ł się po­
w ażnym  zagadnieniem  dla krajów  Europy środkow ej, 
opanow ując oprócz W ęgier rów nież Jugosław ię, Cze­
chosłow ację i A ustrię (gdzie go stw ierdzono w  1951 r.), 
zagrażając inw azją także Polsce.

Jak  w spom nieliśm y pow yżej, H yph an tria  cunea  na­
leży do rodziny niedźw iedziów ek, do której, z gatun­
ków  żujących u nas zaliczany jest ładny i dosyć po­
spolity  ow ad — niedźw iedziów ka — A rctia  caja , któ­

rej zw ijające się przy do­
tknięciu  siln ie ow łosione gą­
sienice o barw ie ciem no­
brunatnej, m im o całej n ie-  
w spółm ierności, jakby przy­
pom inały niedźw iedzia. Na 
ogół niedźw iedziów ki są to 
niezbyt duże m otyle, 
o pstrym  przew ażnie ubar­
w ieniu skrzydeł. Interesu­

jący nas jednakże w  tej chw ili gatunek odbiega od tej 
reguły; H yphan tria  cunea  bow iem  jest m otylem  o roz­
piętości skrzydeł w ynoszącym  około 3 cm, przy czym  
skrzydła są różnie ubarw ione, w ahając się od czysto  
białych do upstrzonych plam kam i brunatnym i lub  
czarnymi. Spośród m otyli krajow ych są one praw ie  
łudząco podobne do gatunku Spilosom a m enthastre.

Jak zaobserw ow ano na W ęgrzech w  1947 r. pokole­
n ie w iosenne b yło  czysto białe, natom iast pokolenie  
letn ie  m iało skrzydła z plam kam i. K iedy indziej zau­
ważono poza tym , że w ylęgające się m otyle z tego sa­
m ego złoża jaj (z jednej m atki) m iały skrzydła zupeł­
n ie białe, skrzydła innych natom iast były  poplam ione.

Ta różnica w  ubarw ieniu skrzydeł u form  dojrza­
łych  sprawiła, że odm ianę b iałą uznano n iegdyś za od­
rębny gatunek, nazyw ając ją H yphan tria  tex to r  Harr. 
i tak w łaśnie początkow o określano tego ow ada na W ę­
grzech; nazw a ta uznana za synonim , jest przez n ie­
których autorów (Suranyi P.) używ ana obecnie jako  
nazw a podgatunkowa.

Jaja oprzędnicy składane są na liściach różnych  
drzew  liściastych, najczęściej na liściach m orw y lub  
klonu jesionolistnego (A cer negundo) w  złożach do­
chodzących do k ilkuset sztuk, po dolnej stronie liści. 
W ylęgłe z nich gąsienice początkow o szkieletują li­
śc ie  zazw yczaj zaczynając od w ierzchołkow ych, stop­
niow o jednak zjadają je w  całości, tak że w  krótkim  
czasie ogałacają zupełn ie z liści całe drzewo. W edług  
danych europejskich gąsienice z jednego złoża jaj 
w  szybkim  czasie niszczą zupełnie u listn ien ie 10— 15- 
letn iego drzewa ow ocowego, niszcząc rów nież na nim  
ow oce, w  jabłkach w ygryzając dziury, gruszki nato­
m iast ogryzając pow ierzchow nie (gruszka robi w ra­
żen ie obranej ze skórki).

Bardzo charakterystyczną cechą, która pozw ala roz­
poznać po typie uszkodzeń obecność tego szkodnika, 
jest tw orzenie oprzędów  przez gąsienice. Początkowo  
są one m ałe i obejm ują zaledw ie jeden liść, stopniowo  
jednak w  m iarę w zrostu gąsienic, nam ioty takie obej­
m ują całe gałęzie, a naw et całe m niejsze drzewa. P rzy­
pom ina to nieco zachow anie się naszych krajow ych  
nam iotników  (H yponom euta), które rów nież tworzą  
m niejsze lub w iększe oprzędy, słabo jednak ow łosione  
gąsienice nam iotników  tak bardzo są odm ienne od gą­
sienic H yphan tria  cunea, że odróżnienie jednych od 
drugich n ie pow inno nastręczać w iększych trudności;
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Ryc. 3. Gołożer spow odowany przez gąsienice oprządnicy jesiennej 
na m orw ie w  A ustrii (wg Bohma)

gąsienice H yphan tria  cunea, podob­
nie jak gąsienice innych niedżw ie- 
dziów ek, są bardzo siln ie w łochate, 
na grzbiecie m ają czarny pas, bar­
w a ich  ciała jest szarozielona i m ają  
na każdym  członie ciała po 10 cha­
rakterystycznych guzików.

Jak pow iedziano w yżej, w  A m e­
ryce H yph an tria  cunea  („Fali w eb- 
w orm “) uw ażana jest za sporadycz­
nego szkodnika sadów, głów nie nie  
pielęgnow anych lub m łodych, w  któ­
rych n ie  stosuje się arsenow ych  
opryskiwań. A takuje ona tam  jabło­
nie, grusze, różne gatunki orzechów  
i drzewa ozdobne. Ogółem podają ją 
z A m eryki na 120 roślin  żyw iciel- 
skich. W Europie na Węgrzech 
stw ierdzono ją dotychczas na 59 ga­
tunkach roślin  należących do 44 ro­
dzajów, z klonem  jesionolistnym , 
m orwą, topolam i i w ierzbam i na 
czele, a spośród drzew  owocowych  
przede w szystk im  na czereśniach 
i śliw ach. W edług danych pozaeuro­
pejskich, gąsienice mogą atakować rów nież uprawne 
rośliny zielne, jak: groch, pomidory, koniczynę, a na 
W ęgrzech stwierdzono je rów nież na chw astach ta ­
kich, jak rdest ptasi (Polygonum  aviculare) i po­
krzyw a (U rtica dioica) natom iast w  Austrii także 
i na ostach (C irsium  arvense), kom osie (Chenopodium  
album ), farbow niku (Anchusa officinalis), i dzikich  
m alw ow atych, oprócz oczyw iście drzew  ow ocowych, 
krzew ów  i w arzyw  (kapusty i kalafiory).

Zarówno w  A m eryce, jak i w  Europie H yphantria  
cunea  daje w  sprzyjających w arunkach k lim atycz­
nych po k ilka pokoleń w  roku. I tak np. w  W aszyng­
tonie (K otinsky) daje dw a pełne pokolenia w  roku, 
przy czym w  kierunku południowym  zw iększa się 
ilość pokoleń, ku północy natom iast w ystępuje już 
tylko jedno pokolenie rocznie.

Na W ęgrzech, w  k lim acie od naszego cieplejszym , 
są po dw a pokolenia rocznie. Osobniki dorosłe I po­
kolenia pojaw iają się w  pierw szej połow ie m aja, II 
pokolenia —  w  drugiej połow ie lipca. Zim ow anie 
w  stadium  poczwarki odbyw a się albo w  szczelinach  
kory na pniu, albo w  ziem i w  pobliżu drzew. W w y ­
jątkow o sprzyjających w arunkach klim atycznych, jak  
to b yło  na W ęgrzech w  1947 r., przy bardzo ciepłej 
jesieni, w e  w rześniu pojaw iło się III pokolenie doj­
rzałych oprzędnic z części poczw arek przygotow ują­
cych się do zim owania, n ie było to jednakże korzystne 
dla gatunku, poniew aż potom stw o ich n ie zdążyło już 
dokończyć sw ego rozwoju i w yginęło  z nadejściem  
zimy.

Jak stw ierdzono na Węgrzech, długość życia form  
dojrzałych w ynosi 10 do 14 dni.

Poczw arki są ciem nobrunatne (długości około 
1,5 cm) i tkw ią w  jedw abistych kokonach (długości 
około 2 crti), złoża jaj o barw ie lekkożółtaw ej pokryte 
są delikatnym  białym  puchem  (jakby pilśnią).

M asow em u rozprzestrzenianiu się tego owada 
sprzyja polifagizm  i praw ie zupełny brak naturalnych

w rogów  w  Europie. Do rozprzestrzeniania się jego  
przyczynia się również w  dużym stopniu z jednej 
strony rozwój m otoryzacji (wpadające do ciężarowych  
sam ochodów gąsienice przewożone były np. na W ę­
grzech na w ielk ie  odległości), z drugiej strony takie  
czynniki, jak kierunek w iatrów  (rozprzestrzenienie na 
W ęgrzech szło raczej w  kierunku południowym  z po­
w odu siln iejszych w iatrów  północnych). Zwalczanie 
chem iczne, prowadzone dawniej zarówno w  Am eryce, 
jak i na W ęgrzech przede w szystkim  za pomocą środ­
ków  arsenow ych, w  ostatnich czasach oparto głów nie  
na stosowaniu DDT. Zalecane jest rów nież przeory- 
w anie ziem i w  pobliżu opanowanych drzew  dla w y ­
dobycia na w ierzch poczwarek i oczyszczanie z nich  
pni.

W obec pojaw ienia się oprzędnicy w S łow acji w  po­
bliżu naszej granicy państw ow ej, należy się liczyć  
z m ożliw ością przedostania się jej rów nież i do nas. 
O rozbudzeniu czujności naszej Służby Ochrony Ro­
ślin  w  tym  kierunku św iadczą w ydane specjalne ulotki

Ryc. 4. Oprzęd gąsienicy H yphantria cunea 
na orzechu (wg Bóhma)
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Ryc. 5. G ąsienica oprzędnicy. a) W I stadium , długość 
około 6 m m , b) w  II stadium , c) w  V stadium , długość 

około 20 mm (wg Snodgrassa)

na tem at tego szkodnika. Jest jednakże obow iąz­
kiem  każdego przyrodnika szczególnie zam iesz­
kującego ziem ie P olsk i południow ej, zw rócenie  
uw agi na ew entualną obecność tego now ego  
a niepożądanego przybysza i zaw iadom ienie  
o sw ych spostrzeżeniach Służby Ochrony Roślin  
(instruktorów  pow iatow ych czy w ojew ódzkich  
Stacji Ochrony Roślin), która odpow iednie środki 
zaradcze przedsięw eźm ie.

Zarządzona w  1952 r. przez W ydział Ochrony 
R oślin M inisterstw a R olnictw a lustracja, prze­
prowadzona przez tych sam ych lustratorów , k tó­
rzy badali drzewa na obecność tarcznika-niszczy- 
ciela, nie dała w praw dzie rezultatów  (jak rów - 
aież n ie znaleziono jej w  1953 r.), niem niej jed- 
la k  czujność, szczególnie instruktorów  ogrodni­
czych i ochrony roślin jest w  tym  w ypadku n ie ­
zbędna.

Mysz domowa (Mus musculus) w czasie żerowania

M ysz ta sfotografow ała się sama. W pszenicy ukryta  
była skórka słoniny, połączona z odpow iednią apara­
turą tak, że po potrąceniu skórki prąd elektryczny za­
palał św iatło  (błyskow e) i urucham iał m igaw k ę apa­
ratu. Św iatło  b łyskow e um ieszczone było  w  odpow ied-

Fot. Andrzej Pigoń

nim  reflektorze, skutkiem  czego została ośw ietlona  
sama tylko mysz.

Zdjęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  
W szechśw iata.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

O nieznanej części składowej promieniowania Słońca

Okazało się stosunkow o n ied aw n o2, że prom ienio­
w anie Słońca działa na krew  i że tego działania nie  
m ożna przypisać żadnej ze znanych części składowych  
prom ieniow ania słonecznego. D ziałanie to  ujaw nił od­
czyn w ynaleziony przez japońskiego uczonego M. T a- 
k a t ę 3; odczyn ten stosuje się w  diagnostyce cho­
rób w ątroby. R eakcję przeprowadza się w  sposób na­
stępujący: od pacjenta pobiera się 5 cm3 krw i żylnej, 
którą przechow uje się w  t= 1 0 °C  przez około 12 go­
dzin a potem  poddaje silnem u odw irow aniu dla otrzy­
m ania jasnej i  przezroczystej surow icy. Surow icę roz­
cieńcza się 10-krotnie roztworem  soli fizjologicznej 
i rozlew a do 9 probówek; do każdej dolew a się po 
0,25 cm3 10°/o kw aśnego w ęglanu sodu. Odczynnik sk ła­
dający się z m ieszaniny rów nych objętości 0,5°/o roz­
tworu sublim atu i 0,02°/o roztworu fuksyny oraz pro­
bów ki z rozcieńczoną surow icą przechow uje się na 
łaźni w odnej w  t =  20°C. Dodanie odczynnika do su­
row icy pow oduje pow stanie w  niej strątów. R eakcję 
tę w yraża pomnożona przez 100 najm niejsza ilość  
(w cm3) odczynnika pow odująca pow stanie strątów. 
Przeciętnie liczba ta zw ana „F“ w ynosi 50—70.

Z podanych poniżej dośw iadczeń w idać, że reakcja  
ta w ykazuje w yraźną zależność od Słońca. Zależność 
tę  jednak w ykazuje krew  tylko w ew nątrz organizmu, 
gdyż sam a surow ica, jeśli nie poddać jej dużym w a­
haniom tem peratury, n ie w ykazuje żadnych zmian. We 
w szystkich wypadkach pobierano krew  od zdrowych  
mężczyzn. Opisana w yżej reakcja odznacza się rytm iką  
dobową, zależnie od czasu pobrania krwi: na 6—8 m i­
nut przed w schodem  Słońca F nagle skacze w  górę 
o około 20°/» (rys. 1). Chodzi tu jednak o astronom icz­
ny a nie rzeczyw isty w schód Słońca; jeśli np. góry po-

Rys. 1. a — rytm  dobowy F u zdrowego m ężczy­
zny, b — zm iany F przy w schodzie Słońca

wodują, że rzeczyw isty w schód Słońca opóźnia się  
o godzinę w  stosunku do astronom icznego, to fak t ten  
nie ma znaczenia dla reakcji. W ciągu dnia F podnosi 
się  pow oli i zaraz po zachodzie opada (rys. 2). Tę do­
bow ą rytm ikę zm iany reakcji krw i obserw uje się  n ie ­
zależnie od tego, czy badana osoba znajduje się na

1 N iniejsza notatka jest skrótem  artykułu B. N.
G i m m e l f a r b a :  O n ie izw ies tn o j sostaw noj czasti 
solniecznogo izluczen ija , obn aru żiw a jem oj po je je  bio- 
łogiczeskom u d ie js tw iju . Priroda, n. 7, 53—56, 1951.

3 K. O. K i e p e n h e u e r ,  N aturw issenschaften , Jg. 
37, H. 10, 234, 1950.

3 M. T a k a t a  u. T. M u r a s u g i ,  B ioklim . Beibl. 
M eteorol. Zeitschr., 1941 (cyt. w g Kiepenheuera).

otwartej przestrzeni, w ew nątrz kam iennego budynku, 
czy też w  uziem ionej drucianej klatce o drobnych  
oczkach. W odróżnieniu od innych rytm ów  dobowych  
na reakcję tę n ie w pływ ają takie środki, jak adrenali­
na i atropina. N ie m ają też w pływ u na nią i czynniki 
m eteorologiczne, jak przesuw anie się frontów, mgła 
ani burza. Przy w znoszeniu się w  górę na sam olocie  
F zw iększa się w  m iarę w zrostu w y so k o śc i4 (rys. 3); 
badania w  kom orze ciśnień w ykazały, że nie chodzi tu 
o zm niejszenie ciśnienia —  sztuczne zm niejszenie ci­
śnienia n ie zm ienia liczby F. Czynnik w pływ ający na

Rys. 2. Zmiany F u 3 osób w  czasie zupełnego  
zaćm ienia Słońca w  Kushiro (Japonia) dnia 5 lu­

tego 1943 r.

liczbę F zw iększa się ze zm niejszaniem  szerokości ge­
ograficznej na poziom ie morza, tzn. zw iększa się przy 
zm niejszaniu odległości zenitalnej od Słońca a znika  
200 m  pod pow ierzchnią Z iem i (doświadczenia w  ko­
palni).

W czasie zaćm ień Słońca, zarówno zupełnych, jak  
częściow ych, liczba F zm niejsza się znacznie, przy 
czym  jej w ykres jest rów noległy do krzywej zaćm ie­
nia: F reaguje praw ie m om entalnie na zm ianę w  pro­
m ieniow aniu Słońca.

Przesuw anie się w ielkich, siln ie zm ieniających się 
grup plam  słonecznych przez środek jego tarczy pra­
w ie  zaw sze pow oduje ostry skok F. Jednakże in ten­
syw nem u prom ieniowaniu Słońca n ie zaw sze odpo­
wiada zw iększenie F; można raczej m ów ić o przecięt­
nym  zw iększeniu się F dopiero po upływ ie 1—2 lat po 
m aksim um  działalności słonecznej^ podobnie ma się  
rzecz z burzami geom agnetycznym i. Związku z aktyw ­
nym i obszaram i Słońca dowodzi też skłonność pow ta­
rzania się zaburzeń reakcji F w  rytm ie 27-dniowym .

T a k a t a  gruntow nie przebadał zm ianę reakcji F 
pod w pływ em  różnych sztucznych czynników  fizycz­
nych. Św iatło w idzialne, ultrafiolet, fa le  elektrom a­
gnetyczne długości 3100 m i 6,7 m, oraz m iękkie  
prom ienie rentgena (X=  0,17—0,13A) nie w yw ierają  
żadnego w pływ u. Twarde prom ienie rentgena (X =  
0,10—0,07 A), prom ienie gam m a i neutrony zw ięk­
szają liczbę F, lecz tylko przy takim nasileniu tych  
czynników , jakiego nie ma w  przyrodzie. W dychiwanie 
zjonizowanego powietrza zaw ierającego np. 104 jonów  
dodatnich lub ujem nych, nieznacznie tylko zm ienia F.

W szystkie opisane w yżej zjaw iska m ożna zaobser­
w ować tylko w tedy, gdy i osoba dająca krew  i osoba

4 S. T a k a t a ,  Tohoku Jour. exper. Med., 50, 87, 
1945 (cyt. w g Kiepenheuera).
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pobierająca ją, są izolow ane elektryczn ie od ziem i. 
U osób uziem ionych praktycznie n ie  obserw ujem y  
zm ian F. D obowego jednak rytm u F n ie  m ożna tłum a­
czyć czynnikam i elektrostatycznym i, gdyż w ystępuje  
on też i u osób um ieszczonych w  uziem ionej klatce

drucianej. N ie można też tłum aczyć tych zjaw isk  dzia­
łaniem  jak iejkolw iek  ze znanych części składow ych  
prom ieniow ania słonecznego: św iatło  w idzialne, u ltra­
fio let i in fraczerw ień (7000 A  — 5 mm) odpadają, gdyż 
nie mogą przeniknąć grubych ścian. W pływ  fa l elektro­
m agnetycznych (od centym etrow ych do k ilom etro­
w ych) elim inuje uziem iona klatka druciana. Prom ie­
n ie kosm iczne n ie zm ieniają sw ej intensyw ności przy 
w schodzie i zachodzie Słońca.

W zakończeniu referow anego doniesienia K i e p e n -  
l i e u e r  dochodzi do w niosku, że w szystk ie  podane 
fakty  dowodzą istnienia na pow ierzchni Ziem i składo­
w ej części prom ieniow ania słonecznego, którego w ła ­
ściw ości fizyczne n ie są na razie znane, a które pow o­
duje w ym ierzalne skutki biologiczne; zm iany F przy 
w schodzie i zachodzie Słońca, oraz zależność od sze­
rokości geograficznej w skazują, że  czynnik ten  w ycho­
dzi z zenitu  z w ysokości 6—7 km nad Ziemią. Zbadanie 
fizycznych cech tego prom ieniow ania jest nader w ażne  
dla astrofizyki, b iologii i m edycyny.

A. KRZANOW SKI (Puławy)

5 C z ę ś c i o w ą  krytykę tego odkrycia patrz N atur- 
w issenschaften , 1953, 12, str. 347: Vera B loch — 
U eber e. T agesgang d. T aka ta -R eak tion  u. seine k li- 
nische B edeutung.

Nowe próby doświadczalnej analizy regeneracji odnóża u ssaków

W ostatnich czasach utw ierdza się  coraz bardziej 
pogląd, że niem ożność odtw orzenia odnóża u zw ierząt 
ssących pochodzi n ie ty le  z braku zdolności regenera­
cyjnych sam ych tkanek tego narządu, co z n ieskoor- 
dynow ania w ysiłk ów  tw órczych tych  tkanek. W iado­
mo przecież z licznych obserw acji, że  np. tkanka m ię­
sna prążkow ana w yższych  zw ierząt m a znaczne zdol­
ności odtw arzania ubytków ; regeneracja jednak za­
rów no tkanki tej, jak i innych  n ie  prow adzi n igdy  do 
organotypow ej odbudowy am putow anego odnóża. Koor­
dynacja zjaw isk  regeneracyjnych poszczególnych tka­
nek, która u p łazów  ogoniastych  um ożliw ia w y tw o ­
rzenie norm alnego odnóża, jest u kręgow ców  w yższych  
zaham owana.

Ostatnio U m  a n s k  i w raz ze w spółpracow nikam i 
( K u d o k o c e w  i S a m a r ó w  a) u siłu je  uchw ycić  
m etodam i dośw iadczalnym i w łaściw ości n iektórych  
czynników  ham ujących regenerację u  ssaków  (Do- 
k łady A kadem ii N auk SSSR , 1952— 53). W edług tych  
autorów, jedną z głów nych przyczyn braku regenera­
cji jest zachow anie się części kostnych  kikuta am pu­
tow anego odnóża u ssaków . K ości w  pobliżu m iejsca  
zranienia pozostają bez zm ian, w  p rzeciw ień stw ie do 
tego, co dzieje się u p łazów  ogoniastych , np. u  akso- 
lotla, u którego w krótce po am putacji pojaw iają  się 
liczne osteoklasty, n iszczycielską działalnością pocią­
gające za sobą resorpcję części e lem en tów  kostnych  
w  pobliżu rany. Później na końcu kostnego kikuta  
tw orzy się także rodzaj kaptura z now ow ytw orzonej 
tkanki chrzęstnej. Rzecz charakterystyczna jednak, że 
tkanka m ięsna zaczyna się regenerow ać u aksolotla  
naw et nieco później niż u w yższych  kręgow ców , co 
w szakże nie ty lko  n ie przeszkadza regeneracji organo­
typow ej, ale przeciw nie, um ożliw ia ją, bo istn ieje  
w  tym  w ypadku korelatyw na kolejność regeneracji 
poszczególnych składników  tkankow ych odnóża.

U m a n s k i  i K u d o k o c e w  przeprow adzili na­
stępnie próby dośw iadczalnego przyw rócenia tej ko­
lejności i w zm ożenia przez to stopnia regeneracji 
u ssaków. Środkiem , za pom ocą którego starają się 
zbliżyć do tego celu, jest traktow anie kikuta am pu­
tow anego odnóża zastrzykam i horm onu gruczołów  
przytarczycznych. Hormon ten  posiada, jak w iadom o, 
w łaściw ości odw apniające tkankę kostną i pobudza  
także czynność osteoklastów . Jeżeli m łodym  m yszom  
w  w ieku od 4 do 15 dni w strzykuje się po am putacji

przedniego odnóża do kikuta codziennie w  ciągu dw u­
nastu dni po 1 m l preparatu horm onu przytarczyc 
(w  łącznej ilości 120 jednostek), m ożna uzyskać czę­
ściow ą resorpcję kości przedram ienia w  pobliżu m iej­
sca zranienia. Końce kości pokryw ają się następnie  
w arstw ą chrząstki, tw orzącej rodzaj pow ierzchni sta­
w ow ej. W ytwarza się naw et n iew ielk i regenerat, za­
w ierający sporo w łókien  nerw ow ych i n ieco tkanki 
m ięsnej.

Zdaniem  autorów zaham ow anie dalszego rozwoju  
regeneratu spow odowane jest tym , że dośw iadczalna  
resorpcja kości jest słabsza niż ta, która w ystępuje np. 
u aksolotla w  norm alnym  przebiegu regeneracji or­
ganotypow ej. Podkreślają też, że fizjologicznej resorp- 
cji tkanki kostnej n ie  m ożna zastąpić jej m echanicz­
nym  uszkodzeniem  lub usunięciem  ( P o l e ż a j e w  
i  S a m a r ó w  a), gdyż w  tym  ostatnim  w ypadku nie  
m a pobudzenia procesów  regeneracyjnych.

Innym  czynnikiem  ham ującym  regenerację u ssa­
ków  jest, jak w iadom o, zbyt szybko następujące osta­
teczne przykrycie rany. U m a n s k i  i S a m a r o w a  
zw rócili uw agę, że po am putacji odnóża u m yszy po 
prow izorycznym  zaczopowaniu rany skrzepłą krw ią  
i w ytw orzeniu  strupa, rozw ija się obficie ziarnina, 
która w  późniejszej fazie  gojenia się tw orzy grubą 
w arstw ę m iędzy końcam i przeciętych kości a odtw a­
rzającym  się na pow ierzchni rany naskórkiem . Ziar­
n ina ta, zaw ierająca w łókna łącznotkankow e, n ie  do­
puszcza do dalej posuniętej regeneracji.

W poszukiw aniu czynnika, który m ógłby z kolei nie  
dopuścić do zbytniego rozrostu ziarniny i tym  samym  
ułatw ić procesy regeneracyjne, U m a n s k i  i S a m a ­
r o w a  zw rócili uw agę na hialuronidazę, ferm ent, 
którego rola polega, jak w iadom o, zasadniczo na uła­
tw ien iu  plem nikom  dostępu do kom órki jajow ej przez 
rozluźnienie spoistości w arstw y kom órek folikularnych. 
D ziałanie hialuronidazy polega na rozszczepieniu  
kw asu hialuronowego, który znajduje się u  ssaków  
n ie  tylko w  kom órkach folikularnych, lecz również  
w e w szelk ich  tw orach łącznotkankow ych struktury 
błoniastej i w łóknistej. Zawarty jest rów nież w  w łók­
nistej ziarninie.

Biorąc pod uw agę te fakty, U m a n s k i  i S a m a ­
r o w a  podjęli próbę pow strzym ania rozwoju ziarniny  
w  ranie po am putowanym  odnóżu przez w prow adze­
nie  tam hialuronidazy. Do dośw iadczeń służyły m yszy

Rys. 3. Zm iany F u trzech osób zależnie od 
w zniesien ia nad pow ierzchnię Ziemi
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w  w ieku od 1 do 8 m iesięcy, którym  wstrzyKiwano co­
dziennie w  ciągu 15 dni do kikuta jedno- lub dwupro- 
centow y roztw ór hialuronidazy w  ilości 0,4 ml. Jeżeli 
serie zastrzyków  rozpoczęto w krótce po amputacji, 
w ytw arzanie ziarniny było w yraźnie upoślędzone. 
W arstwa jej była cieńsza, a w łókna zaw arte w  niej 
bardziej w iotkie. Jeżeli podaw anie hialuronidazy roz­
poczynano w  późniejszym  okresie, już po w ytw orze­
n iu  ziarniny, obserw ow ano jej częściow e uw stecz- 
nienie. \

W ydaje się, że znaczenie tych interesujących badań 
polega n ie  ty le na bezpośredniej m ożliw ości opraco­
w ania  na tej podstaw ie m etody podniesienia stopnia

regeneracji u ssaków, co na bliższym  określeniu w ła ­
ściw ości czynników  ham ujących to zjaw isko. Hormon  
przytarczyc bowiem , w prowadzony w  nadm iarze do 
ustroju, rozwija sw ą niszczycielską działalność w  sto­
sunku do kości, n ie tylko w  m iejscu zranienia, ale 
i w  innych częściach szkieletu. U m a n s k i  i S a m a ­
r o w a  opisują skrzyw ienie kręgosłupa i odnóży oraz 
ogólne zaham ow anie wzrostu sw oich zw ierząt dośw iad­
czalnych. Działanie zaś hialuronidazy w  opisanych  
dośw iadczeniach rów nież nie w ystarcza do w ydatnego  
zw iększenia poziomu regeneracji.

FRYDERYK PAUTSCH (Gdańsk)

Żaby i knieć wśród śniegu

Na w iosnę 1953 roku przez kilka tygodni panowała  
w  Tatrach pogoda bezchm urna. W nocy i nad ranem  
daw ał się odczuć lekk i mróz, natom iast dni były bar­
dzo ciepłe. W ostatnich dniach marca, naw et w  m iej­
scach zacienionych, ciepłota dochodziła w  Zakopanem  
do 15—20°C. Śn ieg w olno ale stale tajał. W ysoko w  gó­
rach utrzym yw ały się bardzo dobre w arunki narciar­
skie, leżał w iosenny firn.

W dniu 1 kw ietn ia  1953 r. udałam  się do D oliny 
Chochołow skiej. Poniew aż na szlaku turystycznym , 
prow adzącym  do Kir pod reglam i leżał grząski śnieg, 
m usiałam  iść szosą i drogą w lotow ą. W m iejscach za­
cienionych droga była błotnista z resztkam i śniegu, 
partie nasłonecznione za to były  suche zupełnie. Poza 
drogą śnieg leżał w szędzie grubszą lub cieńszą w ar­
stw ą i oczyw iście spodziew anych krokusów  nie było  
ani śladu.

W końcu S iw ej Polany, naprzeciw  żelaznego przy­
drożnego krzyża, zw róciło m oją uw agę żółte zabarw ie­
n ie  w  terenie. Zapadając się w  śnieg po kolana prze­
szłam w zdłuż lin ii sm reków  i natrafiłam  na bardzo 

•* obfite źródło, którego odpływ  p łynie początkow o w ą­
skim  korytem , by dalej rozlać się w  płytką młakę. 
W korycie i na m łace kw itła  knieć błotna (Caltha pa-  
lustris), a w  w odzie m łaki, zajm ującej n ie w ięcej niż  
dw a m etry kw adratow e pow ierzchni, poruszało się 
żyw o kilkadziesiąt żab. O toczenie źródła i m łaki po­
kryw ał śn ieg, dochodzący do około 40 cm grubości. N a­
leży zaznaczyć, że położenie źródła i rozlew iska nie  
jest ani szczególnie silnie, ani d ługo nasłoneczniane.

W dniu 4 kw ietn ia  1953 r. w ybrałam  się ponownie  
na S iw ą Polanę z term om etrem , by zm ierzyć ciepłotę  
w ody i otoczenia. W iosna już była o ty le  posunięta, 
że na polanach w zdłuż szosy k w itły  pojedyncze kro­
kusy lub m ałe ich skupiska, lecz otoczenie źródła było  
w ciąż pokryte w arstw ą śniegu około czterdziestu cen­
tym etrów  grubości.

Dzień był słoneczny, lecz bardzo w ietrzny; połu­
dniow y w iatr pędził po niebie kłębiaste chmury. Ter­
m om etr, zaw ieszony na gałązce smreka, w  m iejscu za­
cienionym  i bezw ietrznym , nad źródłem, w ykazyw ał 
9°C o godzinie 11.45. Ciepłota w ody w  źródle w y ­
nosiła 3°C, natom iast ciepłota płynącej cienką strużką 
z topniejącego śniegu w ody, rów nież w  m iejscu zacie­
nionym , odległym  od źródła około 12 m w ynosiła  
tylko 0.5°C.

Młaka, k ilka dni przedtem  zajm ująca około dwu  
m etrów  kw adratow ych, w  tym  dniu zajm owała już 
kilkanaście m 2 i w  partiach przybrzeżnych znajdo­
w ało się w ie le  skrzeku żabiego. K nieć błotna była już 
przekw itła.

Po zm ierzeniu ciepłoty w ody na Siw ej P olanie uda­
łam  się do źródlisk chochołow skich. Droga była po­
kryta dość znaczną w arstw ą oblodzonego śniegu, 
w  m iejscach słonecznych roztopionego w  płytk ich  ka­
łużach w ody. Z szeroko rozlanego w yw ierzyska pod 
skałą K m ietow icza płynął obfity potok, na omszo­
nych głazach w  jego korycie rozprzestrzeniła się  w  du­
żych skupiskach knieć, będąca w  pełni rozkwitu.

Ciepłota powietrza o godzinie 13.25 w  cieniu w y ­
nosiła 6°C, a w ięc o 3° mniej niż na Siw ej Polanie; 
woda w yw ierzyska m iała ciepłotę 3.5°C przy ok. 15°C 
ciepłoty pow ietrza w  słońcu.

Interesującym  zagadnieniem  jest życie czynne i roz­
mnażanie się żab w  tak niskiej ciepłocie oraz zakw i­
tanie knieci błotnej w  otoczeniu zupełnie zim owym .

W innych partiach Tatr, np. w  okolicy Kalatówek, 
w tym  sam ym  czasie brak było  jakichkolw iek obja­
w ów  życia w iosennego, tylko pod Kuźnicam i wzdłuż 
potoku Bystrego zaczął się rozkw it lepiężnika, a w  k il­
ka dni później (7 kw ietnia) rozkw itły m asowo krokusy  
na H ali M iętusiej W yżniej i N iżniej, przy czym na 
Niżniej pojaw iły się już pojedyncze pierw iosnki.

ZOFIA SM IAŁOW SKA (Kraków)

P I E R W I O S N E K

Fot. Z. Zwolińska
Pierw iosnek łyszczak — P rim ula ela tior  (L.) Hill.
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Konie Madziarów
K iedy w  B udapeszcie podziw iałem  centralną grupę 

pomnika M ilenium  —  tysiąclec ia  h istorii W ęgier: w o­
łów  na koniach pod w odzą Arpada, przypom niał m i się 
w ykład uniw ersytecki prof. A d a m e t z a .  Profesor  
m ianow icie, om aw iając pochodzenie p ierw otnych  koni 
Węgier, zaznaczył, że czaszki koni z kurhanów  z cza­
sów  A rpadów  przedstaw iają typ  tarpana. W zam ia­
rze zbadania tego zagadnienia, udałem  się n iezw łocz­
nie do m uzeów  budapeszteńskich, w  poszukiw aniu tych  
czaszek, celem  przeprow adzenia analizy kraniom etrycz- 
nej dla zbadania ich  składu podgatunkow ego, a tym  
sam ym  w yśw ietlen ia  ich  pochodzenia.

W M uzeum  N arodowym  (N em zeti M uzeum ) znala­
złem  4 czaszki kom pletne i 2 fragm enty, a m ianow icie: 
czaszkę z grobu A w arów  w  Szentes z V III w:, oraz 
3 czaszki i 2 fragm enty z grobów  M adziarów z X  w. 
w M ohacs, K enezló, P estszenterzsebet, P estszentlorinc  
i Nagykórós. Oba fragm enty z M ohacs i K enezló po­
w stały  przez odłam anie szczęki górnej, czyli n ie  było  
m ożliw e otrzym anie w ym iaru długości części tw arzo­
wej, a tym  sam ym  w yliczen ie dw óch w skaźników : czo­
łow o-tw arzow ego i tw arzow o-m ózgow ego. Jak to  jed­
nak w ykazałem  w  badaniach fragm entów  czaszek

końskich, pozostałe trzy w skaźniki: m ózgow y, m óz- 
gow o-potylicow y i potyliczno-czołow y —  w  zupełności 
w ystarczą do określenia składu podgatunkow ego osob­
n ików  przedstaw ionych tym i fragm entam i.

A naliza kraniom etryczna, przeprowadzona m etodą  
najm niejszych różnic, przy porów naniu z czystym i 
przedstaw icielam i podgatunków  w ykazuje, że koń 
z M ohacs był m ieszańcem  E. c. m osbachensis z  E. c. 
ew arti, koń z K enezló— czystym  E. c. ew arti, natom iast 
konie z Szentes i Pestszenterzsebet — m ieszańcam i E. c. 
e w a rti z  E. ć. m uninensis, przy czym  pierw szy w yka­
zuje dom ieszkę E. c. nordicus, którego czystym  przed­
staw icielem  okazał się koń z Nagykórós; w  końcu koń 
z Pestszentlorinc to m ieszaniec E. c. m uninensis z E. c. 
nordicus  z dom ieszką E. c. cracoviensis.

Z pow yższego w ynika skład podgatunkow y koni Ma­
dziarów. Porów nanie go ze składam i podgatunkow ym i 
tarpanów  i kon i P rzew alskiego w ykazuje, że konie  
M adziarów pod w zględem  typu są podobne do koni 
Przew alskiego. N ie dziw i nas to, skoro w iem y, że 
M adziarzy pod w odzą Arpada przyw ędrow ali z Azji, 
będącej przecież kolebką konia Przew alskiego.

EDWARD SKORKOWSKI (Kraków)

Ja k  w  pełni wyzyskać ziarno zboża?
Wiadomo, że przy otrzym yw aniu  z ziarna m ąk i b ia­

łej traci się w ie le  w artości odżyw czych ziarna, w  szcze­
gólności w itam inę Bi. Lecz ciem na m ąka, 100°/o oprócz 
w itam iny B , i innych odżyw czych sk ładników  zaw iera  
w  niew ielk iej ilości także części niestraw ne: celulozę. 
Taka ciem na m ąka n ie  m oże być użyta do w szystk ich  
celów  kulinarnych i p iekarskich, n ie każdy bow iem  
przewód pokarm ow y dobrze ją  znosi. M ąka 70% za­
w iera m niej niż 1/4 tej ilości w itam iny, która zaw arta  
jest w  ziarnie, a b. m ało celulozy. (D ane te  w ahają  się 
i są zależne od w arunków  i sposobu przem iału zboża).

M ożliw ość uzyskania m ąki, z której n ie  usunęłoby  
się w itam iny Bj, a która byłaby pozbaw iona części n ie­
straw nych oraz rolę w itam in y B j om aw ia P. F oum ier, 
prowadzący od szeregu la t badania nad  w artością  od­
żyw czą ziarna zboża i produktów  z n iego  otrzym anych. 
Otóż w itam ina Bi ma doniosłe znaczenie przy spalaniu  
w ęglow odanów  (cukrów, skrobi). W ęglow odany bow iem  
nie od razu ulegają pełnem u utlen ieniu , lecz proces 
ten idzie stopniowo. Jednym  z ogn iw  w  tym  łańcuchu  
przemian jest kw as p irogronow y który do przej­
ścia w  następne stadium  (aldehyd octow y CH3CO — 
— COOH -*• CH3CHO +  COa) potrzebuje karboksylazy,

diastazy, a w itam ina B i, czyli thiam ina jest częścią  
aktyw ującą. W braku w itam iny B j grom adzi się kw as 
pirogronowy, w yw ołując pew ne zaburzenia nerw ow e, 
charakterystyczne dla beri-beri choroby rozpow szech­
nionej na D alekim  W schodzie w śród osób, które żyw ią  
się jedynie pozbaw ionym  w itam iny B i łuskanym  ryżem.

Pam iętać należy, że w itam ina Bi zaw arta w  ziarnie 
nie jest rów nom iernie rozm ieszczona w  jego części ze­
w nętrznej, lecz skupia się w  tzw. scutelum , czyli tarczce 
oddzielającej zarodek od reszty ziarna. Scutellum  —  jak  
w iadom o —  to narząd raczej agresyw ny. On to podczas 
kiełkow ania traw i skrobię na użytek  zarodka, jest w ięc  
w yposażony w  potrzebne do tego ataku zasoby diasta- 
tyczne, w itam inow e i m ineralne.

U doskonalenie sposobu przem iału polegać w ięc ma 
na tym , aby przez odpow iednio żłobkow ane w alce  m ie­
lące i przez odpow iednie przygotow anie ziarna przed  
przem iałem  oddzielić n iestraw ną w arstw ę zew nętrzną, 
a zatrzym ać zarodek, w  szczególności scutellum , wraz 
z jego cenną zaw artością. O siągnięto już pew ne w yniki 
w  tym  kierunku; w  każdym  razie w ysiłk i te będą m iały  
pow ażne znaczenie dla zagadnienia odżyw iania.

I. V.

Nowe obserwacje potwierdzające 
teorię względności

W edług teorii w zględności E insteina, prom ienie  
św ietlne w ysyłane przez gw iazdy pow inny u lec  od­
chyleniu  przy przecinaniu silnego pola graw itacyjnego.

D otychczasow e potw ierdzenia tej teorii b y ły  n ie­
liczne, a pom iary ugięcia  prom ieni w  sąsiedztw ie  
słońca dokonane w  ch w ili całkow itego zaćm ienia słońca  
dostarczyły w praw dzie w yn ik ów  pozytyw nych, a le  nie 
dość dokładnych. D o przeprow adzenia now ych obser­
w acji skorzystano w ięc  z zupełnego zaćm ienia słońca  
w  lutym  1952 r.

Dr van  B iesbroek, członek ekspedycji m ającej za 
zadanie obserw acje zupełnego zaćm ienia słońca  
w  Chartum, sfotografow ał gw iazdy w idoczne w  po­
bliżu słońca, w  chw ili zasłon ięcia  go przez księżyc. 
N astępnych zdjęć dokonał w  sierpniu, gdy gw iazdy  
były dokładnie w  tej sam ej pozycji. Z ziem i bow iem  
w  czasie, gdy znajduje się po drugiej stronie sw ego  
toru dokoła słońca, w idać je  z tego sam ego kierunku, 
lecz prom ienie ich  dochodzą w  tym  w ypadku do ziem i, 
zanim  przebiegną koło słońca.

P orów nując k lisze z lutego i z sierpnia m ógł dokła­
dnie zm ierzyć odchylenie promieni. W w yniku  tych  
obliczeń i pom iarów  stw ierdził, że  tor prom ieni św ietl­
nych  pochodzących z odległych gw iazd i przechodzą­
cych w  pobliżu słońca n ie  jest prosty, lecz u lega pew ­
nem u skrzyw ieniu. U gięcie to w ynosi 1,7 sek. łuku, gdy 
ugięcie obliczone teoretycznie w edług teorii E insteina  
pow inno w ynosić  1,75 sek. łuku. Zgodność m iędzy ob­
serw acją a teoretycznym  w yliczeniem  jest w ięc  tutaj 
bardzo daleko idąca.

Jeszcze jeden objaw  ujem nego w pływ u w yzw olenia  
energii atom ow ej. O zagadkow ej chorobie ow iec  
w  okolicy C aliente (Nevada) donosi B ulletin  d ’in for- 
m ation  de la laine: Jagnięta urodzone w  ostatnim  cza­
sie b yły  n iezw ykle m ałe, a w ie le  z nich padło w krótce  
po urodzeniu. W eterynarze badają te  niepokojące ob­
jaw y, a n iektórzy z nich w yrażają dom niem anie, że są 
to skutki przeprow adzanych w  tej okolicy dośw iadczeń  
z bombą atom ową. I. V.
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M I S E C Z N I K

Fot. H. Frąckiewicz
M isecznik śliw ow y tuż przed w ylęgiem  (Lecanium corni Behe)
(Zdjęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szechśw iata

K O R E S P O N D E N C J A  

Niebezpieczna próba zmiany program u szkoły ogólnokształcącej

R edakcja otrzym ała od prof. E. Passendor­
fera, dziekana W ydziału Geologicznego U niw er­
sytetu  W arszawskiego, list, który zam ieszczam y  
poniżej. Porusza on sprawę bardzo ważną.

Zam ierzona zm iana program ów szkoły ogól­
nokształcącej przew iduje likw idację nauki geo­
logii. N ie potrzebujem y bliżej uzasadniać, jak  
w ielk ie  znaczenie m ają nauki przyrodnicze dla 
ugruntow ania św iatopoglądu przyrodniczego. 
Skreślen ie z programu nauczania jednej z pod­
staw ow ych nauk przyrodniczych byłoby posu­
n ięciem  bardzo niebezpiecznym  i spowodowałoby  
niew ątp liw ie szkodę w  kształceniu n ie  tylko geo­
logów , n ie tylko ogółu przyrodników, ale całej 
m łodzieży naszej. Na pew no też głos prof. P as­
sendorfera n ie będzie odosobniony.

B yć może, iż czytelnicy nasi zechcą jeszcze  
w ypow iedzieć się w  tej sprawie. Jesteśm y prze­
konani, że słuszne uw agi na tak w ażny tem at

nie pozostaną bez w pływ u na ostateczne opra­
cow yw anie program ów szkolnych.

REDAKCJA
W dniach 15 do 17 grudnia odbyła się w  W arszawie 

konferencja naukow a K om itetu Nauk Pedagogicznych  
PAN i Instytutu Pedagogiki M inisterstwa O światy po­
św ięcona zagadnieniu w ykształcenia ogólnego w  zw ią ­
zku z pracam i nad reform ą programu szkoły ogólno­
kształcącej. Na konferencji tej mgr M. Pęcherski przed­
staw ił projekt zmian programu szkoły ogólnokształcą­
cej, przyjęty przez w spom niane instytucje. R eferent 
w  związku z koniecznością redukcji ilości godzin nauki 
w  szkole zakom unikował, że ulegnie zm niejszeniu ilość  
godzin pośw ięcona geografii, a w  zupełności skreślona  
będzie z programu geologia, która w  tej chw ili jest w y­
kładana w  klasie X I w  ilości 2 godzin na tydzień przez 
cały rok. N iektóre elem enty geologii, w  m yśl projektu, 
m ają być uw zględnione w  program ie geografii w  k lasie  
VIII. Ostrze zamierzonej reform y skierowane jest w y ­
raźnie przeciwko w iedzy o ziem i, która uczy o środo-
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w isku, w  którym  człow iek  żyje. Sp ecjaln ie zw raca się  
przeciw ko geologii, uczącej o podłożu, z którego czło­
w iek  czerpie surow ce m ineralne; w yjaśn ia , gdzie 
m ożna staw iać zapory w odne, a gdzie ich  staw iać nie 
w olno, bo grozi to katastrofą; w sk azu je  m iejsce nada­
jące się  do prow adzenia tras kolejow ych  i szos; w sk a­
zuje, jak zaopatryw ać osiedla i zakłady przem ysłow e  
w  w odę, w yjaśnia, gdzie m ożna staw iać w ielk ie  budo­
w le a gdzie tego robić n ie  w olno.

Ostrze reform y zw raca się przeciw ko tej nauce, która 
dzięki dalekow zrocznej polityce rządu znalazła ostatnio  
w reszcie pełne zrozum ienie. P rojekt likw idacji geologii 
w  szkole średniej św iadczy o zupełnym  niedocenianiu  
znaczenia geologii w  rzędzie nauk, a w  szczególności 
roli jej w  życiu  gospodarczym  P aństw a. P rojekt zjaw ia  
się w  m om encie, gdy geologia, ze  w zględu  na tę  swą 
rolę w łaśn ie  w ysuw a się stanow czo na czoło nauk przy­
rodniczych; gdy geologia m oże się poszczycić bardzo 
pow ażnym i osiągnięciam i w  kierunku zw iększen ia  na­
szej bazy surow cow ej; gdy przed polską geologią stają  
gigantyczne zadania, jakich n igdy jeszcze n ie m ieliśm y  
u nas do rozwiązania. W zrozum ieniu tych  zadań zo­
stała gruntow nie przebudow ana służba geologiczna  
w Polsce, został stworzony. C entralny U rząd G eologii do 
prow adzenia badań i organizacji służby geologicznej. 
Zostało gruntow nie przebudow ane szkoln ictw o w yższe, 
pow stały specjalne ośrodki szkolenia geologów  w  W ar­
szaw ie, K rakow ie, W rocław iu i Gdańsku. Kraj w oła  
o setk i geologów , którzy by p otrafili sprostać tym  za­
daniom , olbrzym ie m ateriały  geologiczne czekają na 
opracowanie.

I w  tym  m om encie, k iedy cały w ysiłek  Rządu i pol­
skiej geologii idzie w  kierunku zdobycia w  jak n ajszyb­
szym czasie now ych zastępów  fachow ców , zjaw ia  się 
jakby na przekór tem u pom ysł likw idacji geologii 
w szkole średniej. Gdyby geologia bow iem  u leg ła  z li­
kw idow aniu w  szkole średniej zagroziłoby to przecież 
autom atycznie załam aniem  p lanów  szkolenia geologów  
w  szkołach w yższych. Z chw ilą, gdyby zn iknęła geolo­
gia ze szkoły średniej, n ieuchronnie nastąpiłoby zaha­
m ow anie dopływ u uzdolnionej m łodzieży na studia geo­
logiczne. W jaki sposób bow iem  m ogłyby się zrodzić 
zam iłow ania geologiczne w  szkole średniej, gdyby  
uczeń w  ogóle o geologii n ie  słyszał? P om ysł przerzu­
cenia pew nych elem entów  geologii do program u geo­
grafii k lasy V III św iadczy dobitnie o braku zrozum ie­
nia, czym  jest geologia, jak ie są jej problem y, jakie 
trzeba m ieć przygotow anie, aby je opanować.

Gdyby geologia znikła ze szkoły średniej na studia  
geologiczne dostaw ałaby się  m łodzież zupełn ie przypad­
kow o, a w  przew ażnej części taka, która n ie znalazła  
m iejsca na innych w ydziałach. L ikw idacja geologii 
w szkole średniej pociągnęłaby za sobą nieuchronnie  
załam anie p lanu szkolenia geologów .

Gdyby projekt likw idacji geologii w  szkole średniej 
w szedł w  życie oznaczałoby to cofn ięcie  polskiej szkoły  
o k ilkadziesiąt lat, k iedy to w  gim nazjach w  tzw . gabi­
necie przyrodniczym , który raczej zasługiw ał na m iano  
m uzeum  osobliw ości, na półkach pod w arstw ą kurzu  
leżało kilka m inerałów  niew iadom ego pochodzenia, stało 
kilka obskubanych ptaków  i zjedzona przez m ole w ie ­
w iórka. Przecież autorzy projektu likw idacji geologii

n ie chcą w racać do tych czasów, kiedy n ikt sobie nie 
zaprzątał g łow y „jakąś tam “ historią ziem i, k iedy każdy 
w ykopany z ziem i okaz nazyw ano zw ierzęciem  przed­
potopow ym  bez w zględu na to czy pochodził z jury, 
kredy czy pleistocenu. Cóż to szkodzi, że absolw ent 
szkoły średniej n ie  odróżni w apienia od granitu, n ie  
pozna żadnej rudy, a u łam ki belem nitów  będzie nazy­
w ał strzałkam i piorunow ym i. Cóż to szkodzi, że m łody  
obyw atel n ic n ie będzie w iedział o przeszłości geolo­
gicznej kraju, o jego bogactw ach m ineralnych i ich po­
w staniu. Na konferencji podkreślano konieczność  
ugruntow ania w  um yśle  ucznia przyrodniczego poglądu  
na św iat. Jakże m ożna m ów ić o przyrodniczym  św iato­
poglądzie, jeśli ze szkoły średniej usunie się naukę, 
która jest tego poglądu podw aliną? Przecież w łaśn ie  
geologia daje w łaściw y szeroki horyzont m yślow y, ona 
uczy o rozwoju św iata  organicznego, przedstaw ia roz­
wój człow ieka i jego w łaściw e m iejsce w  św iecie orga­
nicznym , pokazuje w spaniale w spółzależność zjaw isk, 
wraz 7, ich ustaw iczną zm iennością. Bez geologii w szyst­
kie nauki przyrodnicze zaw isną w  próżni. Szkodliw ość  
likw idacji geologii w  szkole średniej pow inna być oczy­
w ista  dla każdego człow ieka, który patrzy realnie na 
potrzeby gospodarcze Państw a, którem u leży na sercu  
troska o w szechstronne przygotow anie m łodego obyw a­
tela do życia.

Zam iar likw idacji geologii w  szkole średniej prze­
kreśla w ysiłek  polskich geologów , którzy od dziesiąt­
ków  lat w alczyli o praw o obyw atelstw a tej pięknej 
nauki w  szkole. Zbiorowym  w ysiłk iem  udało się tuż 
przed w ojną uzyskać m iejsce dla niej w  ostatniej k la ­
sie L iceum  G eograficzno-Przyrodniczego. Po w ojnie  
dzięki zrozum ieniu ustaw icznie rosnącego znaczenia  
geologii, wprowadzono ją do programu k lasy X I w  w y ­
m iarze skrom nym , ale pozw alającym  na ogólne om ó­
w ien ie  zagadnień. U m ieszczono ją  w  k lasie X I jako ko­
ronę nauk przyrodniczych jako ich  syntezę. I teraz, 
kiedy zdaw ało się, że zrozumiano w reszcie rolę geologii, 
zrozum iano jak w ażne w ypełn ia  ona zadania w  życiu, 
gospodarczym  Państw a, zjaw ia się  pom ysł jej likw ida­
cji. Szkoły średnie przygotow ują w  sw ojej olbrzym iej 
m asie m ateriał do szkół w yższych. Program y ich przeto  
nie pow inny być układane i przerabiane bez udziału 
tych  czynników , dla których szkoła średnia pracuje, 
a w ięc  i bez udziału reprezentantów  w ydziałów  geolo­
gicznych. W ysłuchana pow inna być też opinia Central­
nego Urzędu Geologii, który jest pow ołany do organiza­
cji badań geologicznych i jest jak  najbardziej zainte­
resow any w  poziom ie przygotow ania kadr geologicz­
nych. N ie można rów nież redukow ać godzin pośw ięco­
nych  geografii. Jak św iadczy dotychczasow a praktyka  
już m łodzież przychodząca obecnie na U n iw ersytet w y ­
kazuje bardzo pow ażne braki w  zakresie geografii, 
która stanow i podstaw ę geologii i innych nauk przy­
rodniczych. Cóż by zaś było  w  razie proponowanej re­
dukcji? W im ię tedy żyw otnych interesów  Państw a  
i gw oli ogólnego w ykształcenia m łodego obyw atela, geo­
logia m usi być utrzym ana w  dotychczasow ym  w ym ia­
rze w  X I k lasie szkoły ogólnokształcącej, geografia zaś 
m usi być utrzym ana w  dotychczasow ym  w ym iarze  
godzin

E. PASSENDORFER (Warszawa)
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Tom X IV , Nr 9 Rok 1895

Nowe spostrzeżenia nad obyczajami kukułki
Żadnym  chyba ptakiem  n ie  zajm owano się tyle, co 

kukułką: osobliw y sposób rozm nażania się zw racał na 
nią uw agę przyrodników  od najdaw niejszych czasów, 
a poniew aż n iezupełn ie jeszcze w yśw ietlono przyczyny  
parazytyzm u oraz sam ego postępowania kukułki 
w  okresie lężenia, w ięc  n ic  dziw nego, że od czasu do 
czasu ukazują się prace dotyczące tych  niejasnych  
kw estyj. P isa liśm y przed n iedaw nym  czasem  dość 
obszernie o ptakach pasorzytnych, m iędzy którym i ku­
kułka zajm uje najw ybitn iejsze m iejsce. Św ieżo w padł 
nam  w  ręce artykuł p. K saw erego R a s p a i l a ,  ogło­
szony w  tom ie VII P am iętn ików  francuskiego T ow . 
Zoologicznego  za rok 1894, w  którym  obserw ator ten  
stara się rozw iązać kw estyą, czy kukułka niszczy część 
lęgu  w  gnieździe, do którego znosi sw e jaje, oraz czy 
to robi w  celu  teroryzow ania sw ej ofiary, czy tylko dla 
zrobienia m iejsca  na jaje? K w estye te podniósł dr 
Em il O u s t a l e t  na zjeździe ornitologów  w  Peszcie

*
*

Czytelnik, który zainteresuje się bliżej notatką  
z daw nego W szech św ia ta  o kukułkach pow inien za­
znajom ić się też z jednym  rozdziałem  pięknej książki 
J. S o k o ł o w s k i e g o  pt. Z biologii p ta k ó w  (Książka 
i W iedza, 1950). W rozdziale: P ta k i znoszące ja ja  w  cu ­
dze gniazda  autor podaje bardzo w ie le  przykładów  
przystosow ań pasożytnictw a tego rodzaju.

D otychczas jednak w ielu  zagadek zw iązanych ze 
szczególnym  zachow aniem  się kukułek jeszcze n ie  w y ­
jaśniono. C iekaw e uw agi na ten tem at spotykam y  
w  jednym  z ostatnich num erów  La N aturę  (paździer­
nik 1953) w  artykule profesora przy M uzeum H isto­
rii N aturalnej w  Paryżu J. B e r l i o z a .

Rodzina kukułek  obejm uje 125 gatunków  z w ielom a  
geograficznym i podgatunkam i. Z nich w ięcej n iż jed­
na trzecia przejaw ia w  tej czy innej postaci charak­
terystyczny rodzaj pasożytnictw a. W Starym  Sw iecie  
żyje w iększość gatunków  kukułek, a bardzo w ie le  spo­
śród nich w ykazuje zachow anie analogiczne do naszej 
kukułki. K ukułki N ow ego Św iata n ie są w łaściw ym i 
pasożytam i, lecz przejaw iają często niezm iernie in te­
resujące anom alie w  rozrodzie, które m ogą nam  po­
m óc w  w yjaśn ien iu  szczególnego zachow ania się pa­
sożytniczych kukułek. Tak np. Coccyzus  buduje sam  
gniazda i w ysiaduje je, ale gniazda są budow ane n ie ­
zw ykle niedbale. Zdarza się też, że osobniki tego ga­
tunku składają jaja  do gniazd innych osobników  tego  
sam ego gatunku lub do gniazd gatunków  pokrewnych. 
Może się też zdarzyć, że C occyzus  składa jaja do 
gniazd innych ptaków . Poniew aż sam ica Coccyzus nie  
zatraciła jeszcze całkow icie instynktu w ysiadyw ania

w  roku 1891, co skłoniło  p. R a s p a i l a  do przepro­
wadzenia całego szeregu obserw acyj.

Przedew szystkiem  uczony ten ornitolog starał się 
rozwiązać pytanie, czy w ogóle ptaki adoptują obce 
jaja w  sw em  gnieździe, gdyż co do tego zdania były  
bardzo podzielone; m iędzy innem i, anglik Dawson  
R o w  1 e y  pisał w  Ib isie  z 1865 roku, że ptaki n ietylko  
w ysiadują obce podłożone jaja, ale naw et „kuliste ka­
m yki, lub p iłk i dziecinne".

P. R a s p a i l  na podstawie licznych obserwacyj 
dochodzi do w niosku, że kukułka zaw sze usuw a jedno  
jaje prawej w łaścicielk i w  chw ili gdy znosi swoje. 
N iekiedy w skutek  nieostrożności zdarza się stłuc jaje, 
lecz w  takim  razie stara się zaw sze zatrzeć starannie 
ślady sw ej nieostrożności. Przy znoszeniu jaj w  cudze 
gniazda pasorzyt ten  n ie  zwraca bynajm niej uw agi na 
stan zalęgnięcia jaj sw ej ofiary, jak to utrzym ują n ie­
którzy badacze, lecz znosi naw et do gniazd, w  których  
jaja są już na w ylęgnięciu .

1. Sam ica kukułki usuw a zaw sze jedno a czasem  
i w ięcej jaj z gniazda, do którego znieść ma swój pro­
dukt. Ofiara nigdy n ie  porzuca gniazda z tego powodu.

2. Jeśli kukułce zdarzy się stłuc jedno z jaj ofiary, 
to tylko w ypadkiem  i zaw sze stara się w tedy zatrzeć 
ślady sw ej niezręczności.

3. K ukułka n ie troszczy się bynajm niej o stopień za­
lęgnięcia jaj w  gnieździe i znosi jaja bez różnicy do 
gniazd z jajam i św ieżem i lub zalęgniętem i.

4. W szystkie ptaki w róblow ate, wybrane przez ku­
kułkę na ofiary, w iedzą doskonale, że jaja pasorzyta 
są podrzucone.

5. Sam o adoptowanie jaj odbyw a się pod w pływ em  
pew nego rodzaju suggestyi, jaką kukułka w yw iera  na 
sw ą ofiarę. W pływ ten musi być bardzo znaczny, skoro 
ptak n ie stara się zniszczyć jaja intruza, m imo że prze­
w idyw ać m oże stratą w łasnego lęgu. (km )

*

jaj obserw owano czasem  przypadki w ysiadyw ania  
przez te  ptaki jaj obcych. U innego rodzaju am ery­
kańskiego C rotophaga  bardzo często spotyka się gnia­
zda w spólne, budow ane przez w ie le  sam ców i samic, 
które w ysiadują zbiorowo złożone jaja i  w spóln ie kar­
mią młode. K ukułki Starego Św iata nie w ykazują już 
tej labilności w  zachow aniu, którą dostrzegam y u ku­
kułek am erykańskich, lecz i u  nich spotykam y dość 
znaczne różnice w  zachow aniu się różnych gatunków  
a naw et osobników  jednego i tego sam ego gatunku. 
Niektóre z nich składają jaja tylko do gniazd n ie­
licznych innych gatunków  ptaków , inne natom iast nie 
odznaczają się tą specyficznością w  wyborze. N ie za­
wsze też jaja kukułek są podobne do jaj w łaścicieli 
gniazda. Zm ienność w  w ielkości i w ybarw ieniu  jaj 
jednego i tego sam ego gatunku kukułek jest często 
bardzo znaczna. Do niedaw na sądzono, że szczególne 
zachow anie się kukułek zostało n iejako spow odowane  
ich specjalnym i w łaściw ościam i rozrodczymi. U w a­
żano, że  dłuższe odstępy czasu, upływ ające pomiędzy  
składaniem  poszczególnych jaj były bezpośrednią przy­
czyną zm iany w  zachow aniu się tych ptaków.

Okazuje się jednak, że kukułki, które sam e w ysia­
dują jaja, w ykazują ten  sam rytm  składania jaj, co 
i kukułki pasożytnicze. W ykazano też, że n iektóre pa­
sożytnicze kukułki składają jaja w  tym  sam ym  rytm ie, 
co i inne m ałe ptaki w ykazujące praw idłow e instynkty  
budowy gniazda, w ysiadyw ania jaj i karm ienia m ło­
dych. Zagadnienie w ięc ew olucji zachow ania się ku­
kułek jest o  w ie le  bardziej skom plikow ane, niż się to 
do niedaw na zdawało. S. S.
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R E C E N Z J E

VESMIR, Prirodovedecky ćasopis. R oćnik 32. L e- 
den-unor-brezen-duben 1953, str. 112.

V esm ir  (W szechświat) jest p ism em  popularno-przy- 
rodniczym  w ydaw anym  w  Pradze przez C zechosłow ac­
ką A kadem ię Nauk. T en m łodszy (bo liczy  sobie do­
piero 32 lata) brat naszego W szech św ia ta  ukazuje się  
co m iesiąc, z w yjątk iem  okresu w akacyjnego. R edago­
w any jest w  języku czeskim , n iektóre artykuły  podane  
są w  tekście słow ackim . Prenum erata roczna w ynosi 
120 K ćs, u lgow o dla szkół 90 Kćs. A dres redakcji i ad­
m inistracji Praha II, Ż itna 25.

Szata zew nętrzna V esm iru  jest bogatsza niż naszego  
W szechśw ia ta . Każdy num er obejm uje 40 stronic dw u- 
szpaltow ych i ujęty jest w  okładkę ozdobioną na stro­
nicach tytu łow ej i końcow ej dużym i, całostronicow ym i 
fotografiam i w  rotograwiurze. W ew nątrz num eru ude­
rza obfitość ilustracji: num er styczn iow y zaw iera 58 
fotografii i 7 rysunków  piórkiem . Trzeba przy tym  
podkreślić, że  odnoszące się do przeróżnych dziedzin  
nauk przyrodniczych ilustracje są doskonale odbite  
(część na w szytej w  środek w kładce kredow ego pa­
pieru) i obszernie objaśnione.

U kład czasopism a cechuje ogrom na w szechstron- 
z innych dziedzin na teren ie  ośrodka gdańskiego. P o- 
nej spotykam y duże artykuły i n o ta tk i z zakresu  m e­
dycyny, fizjologii, chem ii, fizyki, geologii, geografii 
fizycznej, petrografii, astronom ii, h istorii nauk przy­
rodniczych i naw et filozofii. A rtyku ły  te są bardzo  
różne pod w zględem  ujęcia: obok obszernych, w ie lo ­
stronicow ych rozpraw ek na pow ażne naukow e tem aty  
są w  każdym  num erze krótkie n otatk i o charakterze  
referatow ym , drobne doniesienia z w łasnych  obser­
w acji, dotyczące głów nie fizjografii kraju, b iu letyny
0 zjazdach, konferencjach, w ystaw ach  i innych prze­
jaw ach życia  naukow ego, om ów ienia książek. Z najduje  
się m iejsce naw et na poezje. U rozm aicony jest też 
dobór autorów. Obok naukow ców  z tytu łam i doktor­
skim i, w ystępujących  pod egidą katedr i oddziałów  
A kadem ii Nauk, spotyka się podpisy uczn iów  g im ­
nazjalnych. N ie brak też tłum aczeń np. z P rirody.

Przypatrzm y się n ieco bliżej doborow i i zakresow i 
artykułów  w  om aw ianych trzech num erach.

N um er styczniow y redagow any jest jak gdyby pod 
hasłem  przyrody nieożyw ionej. O kładkę zdobi foto­
grafia w ybuchu w ulkanu H ekla na Islandii (1947), 
ostatnią stronę zajm uje rekonstrukcja krajobrazu  
księżycow ego, na przedostatniej znajdujem y znow u  
w idok H ekli przed w ybuchem  obok tłum aczenia w ier­
sza islandzkiego poety-sam ouka Kr. J a n s s o n a .  T ekst 
rozpoczyna reportaż z pracy in stytu tu  geologicznego  
praskiego uniw ersytetu . Na naczelnym  m iejscu  um ie­
szczony jest artykuł, co praw da dość ogóln ikow y, o pe- 
trurgii, now ej um iejętności dotyczącej w ytw arzania  
różnych artykułów  w  drodze w ytap ian ia  skał m agm o­
wych, np. bazaltu w  p iecach elektrycznych o tem pera­
turze 1300° i od lew ania z płynnej „magmy" izolatorów , 
rur itp. Zagadnienie bardzo w ażne dla C zechosłow acji, 
obfitującej w  złoża skał w y lew nych . P okrew ne tem a­
tyką są artykuły o cieplnej śm ierci w szechśw iata  (Lad. 
R i e g e r, profesor filozofii), o aktualnym  problem ie  
ulepszania gleb , erozji w ietrznej i w a lce  z nią, o  zm ia­
nach w ielk ości słońca, pow staniu  kraterów  k siężyco­
w ych, o przedstaw ionym  na okładce w ybuchu H ekli, 
drobnych ciekaw ostkach geologicznych. P otem  z kolei 
następuje obszerny i bogato ilustrow any artykuł o f i­
zjologicznych skutkach szybkiego lotu  na odrzutow ­
cach, o m etodach badań m ikroskopow ych za pom ocą  
ciał radioaktyw nych, o fizjo logii m ięśn i. V. J i r a s e k  
(katedra botaniki w  Pradze) przedstaw ia obszernie za­
gadnienie roślin  olejodajnych w raz z obszerną listą  ga­
tunków  m ogących ew entualn ie służyć za surow iec  
w  przem yśle tłuszczow ym . L istę tę  otw ierają: jodła
1 sosna... Prof. J. K o m a r e k  (katedra ekologii w  P ra­
dze) opisuje zm iany w  faunie p taków  i ssaków  Czecho­
słow acji, zaszłe w  ciągu ostatniego stu lecia, w zm ianku­

jąc m iędzy innym i także o znanej i u nas synogarlicy  
tureckiej (S trep topelia  decaocto). K ilka m niejszych ar­
tykułów  pośw ięcono historii (bardzo faw oryzow anej 
przez redakcję): jest w ięc notatka o dziew ięćdziesięcio­
leciu  zw iązku lekarzy czeskich, jest też inna —  nieco  
sensacyjnie potraktowana —  o islandzkim  rękopisie le ­
karskim  z X V  w ieku, i o połow ie w ielorybów  w  w ieku  
X III, na podstaw ie kosm ografii autora arabskiego z te ­
goż stulecia. D robne w zm ianki m ów ią o zjadaniu chra­
bąszczy przez pstrąga, o szczurach p iżm ow ych (O nda- 
tra) itp. U zupełniają całość recenzje i  kom unikaty  
o zjazdach itd.

N um er drugi, lu tow y m a na okładce piękny arty­
stycznie, choć n ie dość ostry w izerunek m szyw ioła. D o­
bór artykułów  w  tym  num erze n ie  jest zespolony spe­
cjalną m yślą przewodnią. Po żałobnej karcie p ośw ię­
conej w spom nieniu o S t a l i n i e  i o prezydencie  
G o t t w a l d z i e  przychodzi h istoryczna rozprawka 
o J. P r o h a z c e ,  w spółczesnym  Ś n i a d e c k i e m u  
fizjologu czeskim  z końca X V III w . oraz krótka no­
tatka o zasługach Ł o m o n o s o w a  dla geologii. Zoo­
logów  i paleontologów  zaciekaw ić pow inna, n iestety  
dość lakoniczna w zm ianka o znalezieniu w  G anow - 
cach w  Słow acji szczątków  Elephas an tiąuus ita licus  
obok resztek człow ieka neandertalskiego. D alsze arty­
ku ły  dotyczą różnych dziedzin: m ów ią o Antarktydzie,
0 nadciśnieniu krw i, o biologii k leszczy, o soczew kach  
punktalnych, o azbeście. Zwraca uw agę pięknym i 
m ikrofotogram am i artykuł K. B a l a b a n a  o anato­
m ii drewna. D la czyteln ików  polskich, szczególnie zaj­
m ujących się fizjografią Tatr i geografią interesujący  
będzie kom unikat J. K s a n d r a ,  ilustrow any ładn y­
m i zdjęciam i autora, o m ikrom orfologicznych obser­
w acjach  w  Lodowej Dolince. K ilka drobnych notatek  
pośw ięcono średniow iecznym  przesądom  z zakresu  
alchem ii, astrologii i dem onologii.

N um er trzeci, z  marca, prezentuje na okładce sm ut­
nego szym pansa, który w edług załączonego objaśnienia  
spodziew a się bolesnego zastrzyku... Zam yka zaś num er 
duża rekonstrukcja neandertalczyka. Znaczną część 
num eru tego zajm ują prace z dziedziny antropologii
1 antropogenezy. Obszerny 5'A -stronicow y, bogato ilu ­
strow any artykuł E. V 1 ć k a om aw ia obszernie spra­
w ę pochodzenia człow ieka w  św ietle ostatnich zdoby­
czy paleoantropologii. J. S  r n e c rów nie szeroko roz­
w aża psychologię m ałp, opierając się na pracach K o h ­
l e r a  i Ł a d y g i n y - K o t s .  K olorow a ilustracja  
przedstaw ia zw ierzęta m alow ane na ścianach jaskiń  
w  Dordogne przez przedhistorycznych ludzi, na kre­
dow ej w kładce znajdują się  cztery rysunki-rekonstruk- 
cje z „życia" au stra lop ithecinae , pithecan tropus, nean­
dertalczyka i ludzi z C ro-M agnon. Jak zaw sze redak­
cja n ie  ogranicza się do poruszania jednego tem atu. 
W tym  sam ym  num erze są artykuły pośw ięcone za­
gadnieniom  horm onów  u  staw onogów  w ykastrow a­
nych przez pasożyty, cyklotronu, leczenia alkoholizm u, 
biologii kości, kopalnych w ieloszczytów  Czech, św iatła  
zodiakalnego i filozofii A r y s t o t e l e s a .  T łum aczo­
ny z rosyjskiego, ciekaw y artykuł m ów i o teorii struk­
tur chem icznych na podstaw ie badań m ikroskopem  
elektronow ym . A ktualności reprezentuje analiza me^ 
teorologiczna katastrofy zalew u m orskiego w  zachod­
niej Europie, b iu letyn  o zjaw iskach astronom icznych, 
szereg w iadom ości z życia naukow ego itp. N ie brak 
też garści drobiazgów  przyrodniczych i recenzji.

Ogółem  biorąc w  V esm irze  na szczególne podkreśle­
nie zasługuje szeroki w achlarz om aw ianych tem atów , 
obok ciekaw ie dobranej, technicznie w ysoko postaw io­
nej strony graficznej oraz żyw y kontakt z czytelnikam i, 
a zw łaszcza z m łodym i m iłośnikam i nauk przyrodni­
czych. N iektórym  artykułom  można by jednak zarzucić 
ty lk o  n iekiedy zbytnią ogólnikow ość i brak należytego  
pogłębienia.

\  J. K.
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Sprawozdania z akcji dziwnowskiej

OŚRODEK GDAŃSKI

U pow szechnienie w ynik ów  kursu dziw now skiego  
z góry skazane było na naszym  terenie na zakres bar­
dzo ograniczony, z uw agi na obecność zaledw ie trzech  
ty lko „dziw now ców “ w  ośrodku gdańskim.

W październiku 1952 r. uczestnicy kursu dziw now ­
skiego w zię li udział w  zebraniu zarządu oddziału, 
gdzie przedstaw ili p lan działalności sem inaryjnej. Za­
planow ano 8 sem inariów, których zorganizow anie po­
w ierzono n iektórym  specjalistom  w  danej dziedzinie  
oraz dziw now com .

W zw iązku z subskrypcją na m ateriały dziw now skie  
ośrodek nasz zam ów ił 24 egzem plarze tych m ateriałów, 
które n ie  dotarły do nas jednak z powodu błędnych  
inform acji zarządu głów nego jak rów nież niedopatrze­
n ia ze strony zarządu oddziału.

Zapoczątkow ane w  grudniu ub. r. sem inaria odbyły  
się w  następującej kolejności:

1) O s tad ia ln ym  rozw oju  roślin  — prof. T. Śulm a,
2) O stad ia ln ym  rozw oju  zw ie rzą t (na podstaw ie przy­
kładów  fauny m orskiej i ryb wędrownych) — prof. K. 
D em el.

N astępne trzy sem inaria przeprowadzili kursanci 
dziw now scy:

3) D ziedziczen ie  cech n aby tych , 4) Z zagadnień  p rze ­
biegu i p ra w id ło w o śc i ew olu cji (Teoria filem briogenezy  
Siew iercow a), 5) P rob lem  ż y w e j m aterii.

Zaplanow ane sem inaria o takiej tem atyce, jak za­
p łodnienie i rozród w  św ietle  now ej biologii, now y spo­
sób ujęcia  gatunku, ontogeneza i filogeneza kom órki, 
nie odbyły się, w obec nieuw zględnienia przez zarząd 
głów ny prośby oddziału o przysłanie prelegentów .

W dyskusji, która m iew ała różne nasilenie, w  zależ­
ności od tem atu sem inarium , zaw sze zabierali głos 
w szyscy „dziw now cy“. D yskusja obracała się najczę­
ściej dokoła w ątp liw ości zw iązanych ze zrozumieniem  
zagadnienia, zm ierzając do uzupełnienia tem atu no­
w ym i osiągnięciam i zaczerpniętym i z literatury b ieżą­
cej albo też obserw acjam i w łasnym i dyskutantów. 
O żyw ieniem  odznaczała się zw łaszcza dyskusja na se­
m inariach o stadialnym  rozwoju roślin i  zwierząt.

Poza działalnością sem inaryjną w  ram ach Polskiego  
Tow. Przyrodników  im. Kopernika w ie le  tem atów  po­
ruszonych w  D ziw now ie m ieliśm y możność w ykorzy­
stać w  toku zajęć dydaktycznych z ew olucjonizm u dla 
studentów  m edycyny i  stom atologii A kadem ii M edycz­
nej w  Gdańsku i W yższej Szkoły Pedagogicznej.

Frekw encja na sem inariach w ahała się od 20—30 
osób. Ta stosunkow o nieznaczna liczebność tłum aczy  
się sw oistym i w arunkam i naszego ośrodka, w  którym  
biologia jest skąpo reprezentow ana przez pracow ników  
naukow ych i nauczycielstw o. N auczyciele zwłaszcza, 
przeciążeni pracą zaw odową, rzadko brali udział w  na­
szych zebraniach. Trudności zaś napotykaliśm y w  dą­
żeniu do zainteresow ania zagadnieniam i ew olucjonizm u  
szerszego grona lekarzy i pracow ników  naukow ych  
z innych dziedzin na terenie ośrodka gdańskiego. Po­
przedzone one b yły  w spólnym  om ów ieniem  refera­
tów, w prow adzających do dyskusji, jak rów nież om ó­
w ien iem  spraw  organizacyjnych zw iązanych z przygo­
tow aniem  zebrania. W szystko to odbyw ało się zaw sze  
w  obecności jednego lub  k ilku  profesorów.

Frekw encja na tych  zebraniach, początkow o słaba, 
zw iększała się  system atycznie. Na ostatnim  zebraniu  
było około 150 osób. W zrastała rów nież ilość dyskutu­
jących i podnosił się stale poziom dyskusji. O gólnie 
jednak stw ierdzić należy, że z w yjątkiem  ostatniego  
zebrania dyskusja byw ała zbyt jednostronna, ograni­
czając się raczej do poszerzania i uzupełniania refe­
ratu w prow adzającego. N atom iast n ie  było okazji do 
usłyszenia zdań przeciw nych, czego n ie  należy chyba  
uważać za w yraz zgodności z postulatam i now ej b iolo­
g ii w szystk ich  uczestników , zw łaszcza spośród star­
szych pracow ników  naukow ych.

W tym  m iejscu podkreślić trzeba, że n ie brakło pro­
fesorów, którzy zasilali nas radam i i wskazówkam i. 
W ym ienić przede w szystk im  należy prof. Barbackiego, 
prof. B irecką i prof. A leksandrow icza.

W ielką pom oc w  pracy nad upow szechnieniem  kursu 
dziw now skiego zaw dzięczam y prof. Pautschow i, który  
nie szczędził nam rad w  opracow ywaniu tem atyki 
i  w  ustaleniu w ytycznych potrzebnych do należytego  
przeprowadzenia dyskusji.

N iedociągnięcia naszego ośrodka tkw ią przede w szy­
stkim  w  ograniczeniu się do zaw iadam iania tylko człon­
ków  T ow arzystw a o m ających się odbyć sem inariach, 
tudzież w  zbyt słabym  spopularyzowaniu subskrypcji 
m ateriałów  dziw now skich, jak rów nież w  nie dość 
aktyw nym  udziale dziw now ców  w  pracy zarządu od­
działu.

N ie sądzim y, aby dalsza akcja w  kierunku upo­
w szechnienia w yników  dziw now skich na naszym  tere­
n ie m ogła u lec popraw ie bez pom ocy Zarządu G łów ne­
go. W K onferencji K ortowskiej bow iem  uczestniczyły  
tylko dw ie osoby z tutejszego ośrodka. Sądzić należy, 
że zw erbow anie w iększego grona m łodych biologów  
z oddziału gdańskiego do podobnych przedsięwzięć 
przyczynić by się m ogło do nadania pracy naszej cha­
rakteru bardziej kolektyw nego i zakrojonego na szer­
szą skalę.

OŚRODEK POZNAŃSKI
Praca nielicznej, bo tylko dziew ięcioosobow ej grupy 

dziw now skiej w  Poznaniu polegała przede w szystkim  
na dążeniu do upow szechnienia na tutejszym  terenie 
w yników  kursu dziw now skiego oraz na w spółpracy  
z T owarzystwem  W iedzy Powszechnej.

O ile chodzi o  tę pierw szą akcję, to do zrealizowania  
jej służyły zebrania dyskusyjne dla studentów  i pra­
cow ników  uczelni, referaty w  zakładach naukow ych  
i pogadanki w  kołach naukowych.

Zgodnie z planem  użyczonym  nam  przez zarząd od­
działu Polskiego T ow arzystw a Przyrodników  im . Ko­
pernika przeprow adziliśm y cztery zebrania dyskusyjne. 
Poprzedzone one były w spólnym  om ów ieniem  refera­
tów, w prowadzających do dyskusji, jak rów nież omó­
w ieniem  spraw  organizacyjnych zw iązanych z przygo­
towaniem  zebrania. W szystko to odbyw ało się zawsze 
w  obecności jednego lub kilku profesorów.

Frekw encja na tych  zebraniach, początkow o słaba, 
zw iększała się system atycznie. Na ostatnim  zebraniu 
było około 150 osób. W zrastała rów nież ilość dyskutu­
jących i podnosił się stale poziom dyskusji. Ogólnie 
jednak stw ierdzić należy, że z w yjątkiem  ostatniego  
zebrania dyskusja byw ała zbyt jednostronna, ograni­
czając się raczej do poszerzania i uzupełniania refe­
ratu wprowadzającego. N atom iast n ie  było okazji do 
usłyszenia zdań przeciwnych, czego nie należy chyba 
uważać za w yraz zgodności z postulatam i now ej biolo­
gii w szystkich  uczestników , zw łaszcza spośród star­
szych pracow ników  naukowych.

W tym  m iejscu podkreślić trzeba, że nie brakło pro­
fesorów, którzy zasilali nas radami i w skazówkam i. 
W ym ienić przede w szystkim  należy prof. Barbackiego, 
prof. B irecką i prof. A leksandrowicza.

N iezależnie od zebrań dyskusyjnych członkow ie na­
szej grupy w ygłosili 10 referatów  w  różnych zakła­
dach naukow ych na tem aty zw iązane z tw órczym  dar- 
winizm em , przeprow adziw szy również 12 pogadanek  
w  kołach naukow ych na U niw ersytecie Poznańskim , 
A kadem ii M edycznej i w  Wyższej Szkole Rolniczej.

Za w ażne osiągnięcie uważać można w spółpracę 
z T ow arzystw em  W iedzy Pow szechnej, w  której ra­
mach odbyło s ię  około 50 pogadanek św iatopoglądo­
w ych na takie tem aty, jak pochodzenie życia na ziemi, 
pochodzenie człow ieka, ew olucja itp., przy czym  zdo­
łaliśm y w ciągnąć do akcji naszej kilku profesorów  
i asystentów , w  sum ie zapew niając należytą obsługę



56 W S Z E C H S W 1 A T

w iększości szkół średnich i zaw odow ych w ojew ództw a  
poznańskiego.

Jeśli w  porów naniu z innym i ośrodkam i osiągnięcia  
nasze w ypadły skrom nie, w yn ik a  to przede w szystk im  
z dużych niedostatków  natury organizacyjnej, jak  rów ­
nież z braku w ew nętrznego, kolek tyw nego  doszkalania.

U ważam y, że w ielk im  n iedociągn ięciem  był brak  
bezpośredniej łączności z k ierow nictw em  w  W arszawie, 
z którym  kontakty w szelk ie  n aw iązyw ane b yły  ty lk o  za 
pośrednictw em  zarządu oddziału. Szukając przyczyn  
niedostatecznych w yników , zaznaczyć należy, że po­
czątkow o na k ierow nika organizacyjnego pow ołany był 
jeden z dziw now ców , który jednak faktyczn ie k ierow ­
nictw a tego n ie spraw ow ał i w  zastępstw ie zm uszony  
był objąć je  sekretarz zarządu oddziału T ow arzystw a  
Przyrodników  im. Kopernika, n ie  biolog, lecz fizyk. To 
oczyw iście stanow iło  dla toku prac naszych okolicz­
ność niekorzystną.

Poza tym  praca nasza była  n ie  dość kolektyw na. Od 
w ypadku do w ypadku ty lko zbieraliśm y się  i to  w y ­
łącznie tylko w  zw iązku z przygotow yw aniem  zebrań  
dyskusyjnych. Takich zaś zebrań szkoleniow ych, jak

w e W rocławiu, na których członkow ie doszkalali się, 
om aw iali literaturę itd. u nas n ie  było; uw ażam  to za 
jeden z najw iększych b łędów  naszych. W tym  roku  
błędów  takich ustrzec się m usim y, a w ydaje się to 
m ożliw e w obec tego, że k ierow nictw o organizacyjne 
w  zasadzie jest już teraz w ybrane, a w ięc kłopotów  
z tym  na pew no n ie  będzie.

N ajw ażniejsze w szakże jest to, że zw iększył się  
nasz zespół. D otychczas było  nas dziew ięć osób, teraz 
jest dw adzieścia sześć, i to z różnych specjalności. 
Przedtem  szczególnie dotkliw ie odczuwać się dawała 
nieobecność w śród nas kolegów  z U niw ersytetu  P o­
znańskiego. Obecnie i tam  m am y przedstaw icieli. 
W zw iązku z tym  praca będzie m ogła przebiegać 
spraw niej.

A pelow alibyśm y też do k ierow nictw a w  W arszawie, 
ażeby Poznaniow i okazał żyw sze zainteresow anie. Jeśli 
bow iem  dotychczas były jakieś rozm ow y o akcji dziw ­
now skiej, to ty lko  z poszczególnym i członkam i, a by­
łoby pożądane zw ołanie całego k olektyw u dla om ów ie­
nia całokształtu  naszej pracy oraz ew entualnego w ska­
zania błędów  i ich źródła.

J E L O N E K - R O G A C Z

Jelonek-rogacz (Lucanus cervus) Fot. J. Urbański.
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